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Zdegradowani bohaterzy.
Pod niebo wynoszono w Niemczech i Fran- 

cy i nadzwyczajną dzielność Boerów, a wyszy­
dzano militarną zdolność Anglii. Mówiono, że 
historya nie zna drugiej podobnej wojny, w 
której by mały ludek, bez stałego wojska, bez 
artyleryi i twierdz, zdołał tak długo opierać 
się potędze finansowej, zdolnej do wszelkich 
wysiłków, jakie można ozynió za pieniądze. 
Przypuszczano, źe wojna potrwa jeszcze bardzo 
długo raz dlatego, że partyzanci boersoy nie 
mieli żadnej wspólnej władzy, z którą można- 
by się było układać o pokój, a powtóre dlate­
go, e nie wierzono, aby dumna Anglia ze- 
chcii a wdawać się w układy z przeciwnikiem 
już w grunoie rzeczy złamanym; w Niemczech 
i Franoyi ehoiano, aby ta wojna trwała jeszoze 
długo i podcięła Anglię, więc bardzo pessymi- 
stycznie przyjmowano wiadomości o rokowa­
niach pokojowyoh.

Wtem — pokój stanął- Powiedziano te­
dy we Francyi, głównie jednak w Niemczech, 
że Anglia po prostu przekupiła wodzów boer- 
skioh. W czorajsi bohaterowie dziś nagle scali 
się sprzedawczykami własnej o jczyzn y ! Okro­
pnie to świadczy o autorach tego wymysłu, 
obraża Anglię, a Boerów napełnia piołunową 
goryczą.

Lecz bezstronni ludzie odepchną ten pasz,' 
kwil. Trzeba przyznać, że Anglia złożyła do 
wody olbrzymiej energii i zdolności wojskowej. 
Zazwyozaj taktyka i strategia wojsk regular 
nyoh jest zupełnie bezradna wobec nieprzyja­
ciela, który nie dla frazezu jedynie, ale na 
m' cy stałego postanowienia mówi, że zginie, 
albo zwycięży. Jakoż Boerzy, jako naród, pra­
wie zginęli — są zdziesiątkowani, istnieją 
jeszcze jako niedobitki, nieposiadająoy już sił 
i b ron i; zabrakło im kul i prochu, a karabiny 
wskutek ciągłej strzelaniny przez 32 miesiące 
zaozęły pękać, tak, że po prostu niebezpieoznie 
było z nich strzelać. W iadomo, że armata i 
karabin mogą służyć tylko do pewnej liczby 
wystrzałów, poczem stają się nieużytkiem, o 
tem jednak zupełnie zapomniano, oceniając si­
ły boerskie.

Natomiast Anglicy, po pierwszych swych 
w r. 1899 ym fatalnych operacyach, które bar­
dzo skompromitowały umiejętność jenerałów i 
oficerów, a karność żołnierzy, poczęli zwolna 
się doskonalić i podnosić bojową wartość swej 
armii- jest to największa pochwała, jaką mo­
żna oddać waloząoemu wojsku, ponieważ do­
świadczenie uczy, że w miarę przedłużania się 
wojny słabnie energia żołnierzy. Już operaoye 
marszałka Robertsa były  w Europie podziwia­
ne przez znawoów sztuki wojennej, ale b j ły  
to ruchy przeważnie strategiczne, w których 
zwyciężał strategiozny talent wodza, nie zaś 
wysiłek żołnierzy. W  bitwie pod Psardeber- 
giem, potem podczas wzięcia Bloemfonteinu i 
w końcu przy długich manewrach pod Preto- 
ryą, zawsze Anglioy zwyoiężali masą, nie na­
rażając się na żadne ryzykowne przedsięwzię­
cia. Potem jednak, kiedy już jen. Roberts od­
jechał, a naczelnym wodzem został Kitchener, 
zaozęła się najtrudniejsza częśó kampanii, w 
której i dowódzoy i żołnierze składali dowody 
coraz większej dzielności. Powolne, a systema­
tyczne opanowywanie przez Kitohenera nie 
zmierzonych obszarów transwaalskioh, przyczem 
jego oddziały były zawsze otoczone rojem nie­
widzialnych partyzantów, było mistrzowskie. 
W  tym okresie wojny Boerzy prawdopodobnie 
odnieśliby wielkie zwycięstwa, gdyby mieli 
bagnety, ale jako jedynie konni strzelcy, nie 
mogli wyzyskać żadnej swej wygranej. Od tej 
chwili rezultat wojny zależał tylko od pyta­
nia, kto kogo przetrzyma, więc oczywiście 
przetrzymali Anglicy, bo dowożono im świeżą 
broń, amunicyę i żywność, a Boerom musiało 
w końcu zabraknąć tego wszystkiego. Nie z 
tchórzostwa się poddali, ani za pieniądze, ale 
dlatego, że samą odwagą i poświęoeniem już nic

nie mogli zrobić. Francuzi i Niemcy nie chcą 
przyznać, że Anglia szczęśliwie wyszła z tej 
militarnej próby i podniosła swą wojskową 
powagę, — śmieją się ze słów o tom lorda Sa- 
lisbury, ale ponieważ muszą czemś wytłóma- 
czyć kapitulacyę Boerów, więc prawią, że ich 
przekupiono. Ten wstrętny zarzut charaktery­
zuje tych, którzy go czynią.

Municypalizacya.
W  Zachodniej Europie praktyczny oby­

watel miejski, który liczy wyłąoznie na wła­
sne siły, na swą przedsiębiorczość i energię, 
odtrąca sooyalizm bardzo stanowczo, bo on mu 
się bardziej daje we znaki, aniżeli wieśniako­
wi ; pomimo jednak tego popiera pewnego ro­
dzaju kolektywizm i wszędzie wprowadza go 
w życie. Przypatrzmy się tylko, jak dzień 
spędza. Umywa się z rana wodą z miejskich 
wodociągów, potem przyrządza sobie śniada­
nie na miejskim gazie i wyrusza na miasto ; 
idzie miejskim chodnikiem, polanym miejską 
wodą do najbliższej stacyi miejskiego tramwaju, 
który zawozi go do jego biura, kantoru, czy 
sklepu. Tu na kilka godzin wyrywa się z 
objęó kolektywizmu i jest sob ą : praktycznym 
obywatelem, który liczy wyłąoznie na własne 
siły- Ale zaraz potem jedzie miejskim tram­
wajem na spotkanie swyoh dzieci, które wy­
chodzą z miejskiej szkoły i udaje się z niemi 
na przechadzkę do miejskiego ogrodu ; nastę­
pnie spożywa obiad, złożony z produktów, na­
bytych w miejskiej rzeźni i miejskiej hali tar­
gowej ; potem udaje się do miejskiej bibliote­
ki, aby się przygotować do mowy, którą za­
mierza wygłosić w radzie m iejskiej; tymoza- 
sem jego rodzina oświetla swe mieszkanie 
miejską elektrycznością, ubiera się i jedzie do 
miejskiego teatru ; a jednocześnie ów obyw a­
tel w radzie miejskiej wygłasza długą mowę, 
w której zaleca starać się o upaństwowienie 
kolei żelaznych i przy tej sposobnośoi z zapa­
łem prawi o samodzielności mieszkańców mia­
sta, która jest podstawą siły i dobrobytu na­
rodu, a rękojmią jego przyszłości. Zbiera sute 
oklaski, jest nimi podniecony i przez chwilę 
myśli, że kiedyś, gdy mu się uda założyć wzo­
rowy miejski szpital i miejską aptekę, wdzięoz- 
ni współobywatele wzniosą mu pomnik za 
miejskie pieniądze.

W  teoryi jest on stanowczym -zwolenni­
kiem indywidualizmu i jako człowiek prakty 
ozny, nazywa socyalistów fantastami, ale wa­
runki życia czynią go w rzeozywistośoi kolek- 
tywistą ; nie chodzi mu ani o „socyalną spra­
wiedliwość “ , ani o równość w korzystaniu z 
dóbr doczesnych, tylko po prostu o wygodę. 
Działa więc na publioznej widowni, jako so- 
cyalista, chociaż w swych prywatnyoh spra­
wach jest stanowczym indywidualistą, a więc 
przeciwnikiem socyalistów.

Ten lokalny miejski sooyalizm dla w ygo­
dy nazywa się municypalizaoyą. Olbrzymio 
rozwinęła się ona w miastach nawskróś prze­
mysłowych, w „burżuazyjnyoh", jak się wyra­
żają sooyaliści. Angielskie miasta Manchester, 
Liyerpool i Glasgow, francuskie Marsylia i 
Lille, niemieckie Kolonia, Hamburg, Altona, 
Dtisseldorf i kilka innych są już do takiego 
stopnia zmunicypalizowane, że mogą uchodzić 
za kolektywistyczne k olon ie ; tamtejsi obywa­
tele do takiego stopnia wszystko już mają 
miejskie, że nawet mogą jadać w miejskich 
restauracyach i sypiać w miejskich hotelach.

Naturalnem następstwem takiego układu 
stosunków jest myśl budowania miejskich do­
mów czynszowych. Londyn już zbudował ta 
kich domów tyle, że jest w n ich 42.000 pokoi; 
Manchester ma takich samyoh pokoi prawie 
26.000; Glasgow wydał na budowę takich do­
mów blisko półtora miliona funtów szterlin- 
gów. Takież przedsiębiorstwa gminne rozwi­
jają się w miastaoh niemieckich, a francuskie 
miasto Lille nietylko buduje własne domy

czynszowe, ale nabywa już istniejące. Powo­
dem przystąpienia miast do takich przedsię­
wzięć jest to, że grunta budowlane w miastach 
niesłychanie drożeją, zaozem oozywiście idzie 
drożyzna mieszkań i lokalów na sklepy. Obli- 
ozono w Londynie, że wartość wszystkich grun­
tów w jego obrębie co roku drożeje mniej 
więcej o sto milionów koron ; grunta w nad- 
meńskim Frankfurcie podrożały w ostatniem 
piętnastoleciu o 6O°/0; od zjednoczenia Nie­
miec do dziś grunta w Hamburgu podrożały 
pięciokrotnie. Podczas, gdy średnia cena ziemi 
w Prusach wynosi 560 marek za mórg, kosztuje 
on w środku Berlina 8 milionów marek, a jak 
prędko rośnie ta oena, świadczy o tem fakt, 
że plac budowlany przy Friedrichstrasse, na­
byty dziesięć lat temu za 25.000 marek, sprze­
dano w roku przeszłym pod dom związku ro­
botniczego za pół miliona marek. W łaściciele 
gruntów robią więc znakomite interesa bez ża­
dnej pracy, bez najmniejszej fatygi, jedynie 
dlatego, że się miasto rozwija i dzięki swym 
coraz lepszym urządzeniom przyciąga do siebie 
ludność. Ekonomiści zaczęli się byli domagąp, 
aby pewną częśó zysków, pochodzących z dro­
żenia gruntów budowlanyoh, zabierało sobie 
państwo, zanim jednak pomyśleli o tem mini­
strowie skarbu, już miasta zaczęły samo na 
swych gruntach budować czynszowe domy, a 
że rady miejskie rozporządzają licznym i środ­
kami, którymi mogą dowolnie wytwarzać nowe 
w obrębie miasta ruchliwe, handlowe punkty, 
przeto te przedsiębiorstwa znakomicie im się 
opłacają, i tak się wytwarza skuteczna walka 
miasta, jako całości, z prywatnymi spekulan­
tami na gruntach. Cena placów budowlanych 
wprawdzie się podnosi, lecz już nie w takim 
stopniu, jak przed powstaniem całych dzielnic, 
złożonych wyłąoznie z kamienic miejskich.

Obywatele bardzo chętnie mieszkają w ta­
kich domach, bo mają w nich wszelkie w y­
gody, wyborne oświetlenie ulioy, doskonałe 
bruki i trotuary, tramwaye, słowem wszystko, 
co miasto dla swoich demów robi bez zwłoki; 
nadto zaś mieszkańców nikt z tyoh domów nie 
wyrzuca, n>kt bez powodu nie podnosi im 
czynszu, owszem, po roku miasto zwraca im 
częśó czynszu, jeżeli na naprawki poszło mniej, 
niż przewidywano w budżecie tego domu. L o­
kator bardzo więc dba o porządne utrzymywa 
nie mieszkania i to dobrze oddziaływa na zdro­
wotność miasta.

Jeżeli ta municyparizicya dojdzie do osta­
tnich swych konsekwencyj, to mieszkańcy 
miast, jedynie przez dbanie o własne wygody, 
wprowadzą w życie pomysł ustroju kolekty­
wistycznego, lubo na ogół są przeoiwni sooya- 
lizmowi.

Rada państwa.
(Telegramy „Preeqlądua).

Wiedeń, 11 czerwca. Na początku wozo- 
rajszego posiedzenia Izby posłów odczytano 
interpelacyę p. D a s z y ń s k i e g o  i tow. w 
sprawie zakucia w kajdany w miejsoowośoi 
W ysoki Brzeg Sokołów z Bytomia i K rólew­
skiej Huty. Prezydent zawiadomił Izbę, że 
wszeohniemoy przedłożyli 21 wniosków na 
głyoh. Między innymi był tam jeden wniosek 
o przełożenie capstrzyku z godz. 9 na 10. 
Oprócz tego postawili wnioski nagłe p. B r e i -  
t e r  i tow., oraz p. D a s z y ń s k i  i tow. w 
sprawie katastrofy w kopalniach bory sław­
skich. Obstrukcya zatem w całej pełni,

Izba przystąpiła do obrad nad nagłym 
wnioskiem p. E i s e n k o l b a  i tow. w spra­
wie zaprowadzenia dowodu uzdolnienia w prze­
myśle naftowym. Nagłość odrzucono 94 głosa­
mi przeciw 31.

Następnie zawiadomił prezydent Izbę, że 
za zgodą wnioskodawców przystąpi do dysku- 
syi nad wnioskami nagłymi p. Breitera i Da­
szyńskiego.

Wniosek p. Braitera brzm i: W zywa się
I

rząd: 1) aby dla zbadania przyczyn katastro­
fy w kopalniaoh w Borysławiu wydelegował 
iom isyę, złożoną z delegata ministerstwa rol­
nictwa, jako przewodniczącego, trzech faohow- 
ców, wydelegowanych przez ministerstwo rol­
nictwa i trzech zastępców Tow. robotniczego 
„Górnik11 w Borysławiu; %) aby protokoły i 
wnioski komisyi przedłożył Izbie ; 3) aby mi­
nisterstwo rolnictwa zrewidowało rozporządze­
nia policyjno-górnioze, wydane przez radcę 
dworu Zechnera; 4) aby rodzinom . po tych 
robotnikach, którzy ponieśli śmierć podczas 
katastrofy, udzielił zapom ogi; 5) aby kasę bra­
cką zniesiono, a zaprowadzono kasę chorych i 
aby rokotników i ich rodziny ubezpieczono na 
starość i od wypadków;6) aby winnych pocią­
gnięto do odpowiedzialności.

P. D a s z y ń s k i  we wniosku swym wzy­
wa rząd, by zbadał przyczyny katastrofy w 
kopalni w Borysławiu, winnych ukarał i re­
zultaty podał do wiadomości Izby. Dalej do­
maga się rozszerzenia projektu ustawy o inspek* 
oyach górniczych.

P, B r e i t e r  w uzasadnieniu swego wnio­
sku czyni władze górnioze odpowiedaialnemi 
za katastrofę, która zdarzyła się w Borysławiu 
duia 2 czerwca, a w której poniosło śmierć 17 
robotników, 6 zaś zostało oiężko zranionych- 
Przedsiębiorcy oiągną z kopalń obfite zyski, 
a robotnicy giną na tyfus głodowy. Mówca 
jeździł do Borysławia i zbadał na miejscu sto­
sunki i może stwierdzić, iż przyczyną kata­
strofy była niedostateczna wentylacya, Na trzy 
dni przed katastrofą zepsuł się wentylator 
elektryczny i przestał funkeyonowaó. Mimo to 
robotnikom kazano zjeżdżać do szybów. Skut­
kiem złej wentylacyi nagromadziło się w szy­
bach bardzo wiele gazów. Na kilka tygodni 
przed katastrofą udali się robotnicy do kiero­
wnika ruchu Bałabana i oświadozyli mu, iż 
nie mogą pracować, gdyż ilość nagromadzo­
nych gazów przekracza dozwolone 21/* pro­
centu. Bałaban na przedstawienie to odpowie­
dział robotnikom, iż nie chcąc pracować, szu­
kają wymówki, kazał im natychmiast zjeżdżać 
do szybów, a tym, którzyby go nie usłuohali, 
zagroził natychmiastowem wydaleniem. W obec 
tego, iż robotnicy wiedzieli, że gdzieindziej 
na razie nie znajdą zajęcia, poszli do pracy, 
chociaż groziło im niebezpieczeństwo. Pod 
surduty zabrali jednak górnicy latarki bez­
pieczeństwa.

Dnia 17 maja robotnicy udali się do ko­
misarza górnic*ego p- Kostkiewioza i przedsta­
wili mu grożące im niebezpieczeństwo. P. Kost- 
kiewicz polecił im wnieść prośbę na piśmie. 
Robotnicy uczynili to, a równooześnie także 
dnia 18 maja zawiadomili o tem władzę g ó r ­
niczą w Krakowie. Krakowskie władze górni­
cze poleciły p. Kostkiewiozowi udaó się do 
Borysławia i zarządzić doohodzenie, ale p. 
Kostkiewioz tego nie uczynił, lecz rozporzą­
dzenie swej władzy przełożonej rzucił do ko­
sza. (G łosy: Słuchajcie!).

W  tydzień później nastąpiła katastrofa. 
Na dwa dni przed katastrofą kierownik ruchu 
p. Grossman udał się do dyrektora kopalni p. 
Szumskiego i zażądał od niego bezzwłocznej 
naprawy wentylatora elektrycznego. P. Szum­
ski w odpowiedzi oświadczył, że Laenderbank 
nie ma pieniędzy na naprawę. W  wigilię ka­
tastrofy kierownik ruchu p. Bałaban wyjeohał 
na zabawę do Lwowa i w dniu katastrofy nie 
był w Borysławiu.

Rząd w tym wypadku nie może się po­
wołać na jakąś klęskę elementarną. Na drugi 
dzień po katastrofie, jak stwierdzono, pomimo 
że wentylator był w ruohu, było w kopalni 
30 procent gazów. Zawinił więc tylko niedo- 
zór i opieszałość.

Stosunki robotnicze w Borysławiu są 
okropne. Po ośmiu lataoh pracy każdy robo­
tnik staje się kaleką i niezdolnym do pracy. 
Pomimo przepisu, iż w kopalniach nie wolno

zatrudniać robotników poniżej lat 18, pracują 
tam chłopcy, liczący po 16, 15 i 14 lat

Kasa bracka jest w rękach każdoozesne- 
go dyrektora, robotnicy nie mają na nią naj­
mniejszego wpływu. Często zdarzają się w 
niej defraudacye. Dlatego też robotnicy doma­
gają się zniesienia kas brackich, a zaprowadzę 
nia Kas chorych, oraz zabezpieczenia robo­
tników na wypadek starości i niezdolności do 
pracy, i zabezpieczenia wdów i sierót po ro­
botnikach.

P. D a s z y ń s k i  zaznacza, że postawio­
ny przez niego wniosek jest najlepszą odpo­
wiedzią na twierdzenie półurzędowego organu 
hr. Pinińskiego, Gazety Narodowej, iż sooyali- 
śoi troszczą się t , lko o zabitych na ulicach 
Lwowa podjudzonych robotników, ale wcale 
nie dbają o robotników, którzy,- zginęli pod­
czas katastrofy w Borysławiu. Borysławski 
przemysł jest gorszy, niż morderstwo, rabunek 
i kradzież. Już od przeszło 30 lat stosunki te 
rządowi są znane, ale od lat 15 kandyduje mi­
nister rodak w Drohobyczu i Borysławiu, a 
bo/ysławscy kapitaliści ręczą zawsze za pe­
wność mandatu. Pod osłoną ministra rodaka 
popełniają tam liczne zbrodnie na robotni- 
kEch. Mówca powiada, że redakoya lokalnego 
pisma w Drohobyczu mogła się dowiedzieć o 
liczbie ofiar przy katastrofie borysławskiej tyl­
ko za pomocą przekupywania dyurnistów. 
Prz6z szereg lat trzymano to wszystko w ta- 
jemnioy i nikt w kraju nie wiedział o tem, 
z wyjątkiem starosty w Drohobyczu i namie­
stnika we Lwowie.

Robotnicy są też wydani tam na łaskę 
i niełaskę t. zw. kasyerów, zwykłyoh żydów, 
którzy zawsze trzymali tam szynki, gdzie ro­
botników wprost obrabowywano. Za swą pracę 
otrzymywali robotnicy zły wikt i nocleg na 
brudnej podłodze w szynku.

Mówca podnosi, że robotnicy udawali się 
do władz górniczych na kilka tygodni przed 
katastrofą z ostrzeżeniem; starostwo górnicze 
wydało też odpowiednie zarządzenia, ale komi­
sarz górniczy w Drohobyozu Kostkiewioz, woa­
le się nie domagał wykonania tych zarządzeń. 
Rząd od wielu lat toleruje, że „łotrowski ba­
sza powiatowy" Bobrzyński rządzi tam we­
dług własnego upodobania, ponieważ jest bra­
tem wszechmocnego byłego wiceprezydenta 
Rody szkolnej krajowej.

Mówoa już od tygodnia oczekuje nadare­
mnie aresztowania kierownika ruchu Bałłaba 
na, który nic nie przedsięwziął dla ochrony 
robotników. Na trzy dni przed katastrofą usu­
nął on motor elektryczny przy wentylacyi ze 
względów oszczędnościowych. (Słuchajcie!) 
W prost zwierzęoe barbarzyństwo objawili Bal- 
łaban i dyrektor Szumski wobec rodzin nie­
szczęśliwych ofiar. (Głosy oburzenia). Stawiano 
żandarmów, aby nie dopuszczali nikogo do ofiar, 
z któremi rodziny choiały się pożegnać. Rząd 
jest współwinny z powodu zaniedbania odpo­
wiedniego nadzoru.

Galicyjskiej burżoazyi przynosi ta gałęź 
przemysłu ogromne korzyści. Z braci Garten- 
bergów, którzy przed 30 laty byli biednymi 
parobkami, jeden zostawił 4 i pół miliona złr., 
a drugiego oceniają na 10 milionów. Domaga­
my się od rządu tylko ścisłego wypełnienia 
przepisów ustawy oraz uwzględnienia przez 
urzędników życzeń i zażaleń robotników. W y ­
padek ten wskazuje jeszoze raz dosadnie, jak 
konieczną jest ustawa o inspekcyi górniczej. 
Mówca apeluje do Izby, aby przynajmniej tę 
częśó postawionych w Izbie wniosków nagłych 
przyjęła.

Zabiera głos minister rolnictwa G i o v a- 
n e l 1 i.

Minister szczegółowo opisuje katastrofę 
borysławską; z opisu tego wynika, że w chwili 
zdarzenia się katastrofy jeden dozorca i 19 ro­
botników było zajętych częścią przy repara- 
cyach na drodze, częścią przy naprawie wen­
tylatora, który zepsuł się dnia 31 maja. Wsku-
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W a cła w a  G ą sio row sk ieg o .

(Ciąg dalszy).
—  Dosyć swarów! Nie lubię, psia mać. Ni­

by ś Florkowi żyozliw...
— F lorkow i! — jęknął płaczliwie Herme- 

laus. — Józiu ! Od morza do morza prujcie! 
M ordujoie!... Dla n ieg o !... Bierz, nie p y ta j! 
Rwij na kawały od morzu do m orza! Przy­
jacielu !...

—  W incek! — zakonkludował krótko Sta­
dnicki. — Bierz go w obroty! Żałość go 3parła, 
a wino dokuczyło!... A  ja  z tymi pójdę ! Trze­
ba skończyć! Żubrowa! A  wam co?

Baba ohlipnęła gwałtownie :
—  Nic, panie poruczniku, aby człowieko­

wi przyjemnie, jak o takiem przyjacielstwie 
słucha!

Stadnioki zaklął gwałtownie i, skinąwszy 
na Żubrowę, wyszedł na ulicę.

— Prowadźcie do klasztoru! — rozkazał 
gn iew n ie ! —  Z n ó w  będą szlochy! Z babami się 
wdać! Nie lubię, psia mać!

Żubrowej nie trzeba było dwa razy po­
wtarzać rozkazu. Wysunęła się naprzód i wio­
dła wprost do panien Wizytek, rozpromieniona, 
szczęsna. Radość teraz dopiero przepełnić zdo­
łała serc© markietanki.

Szła, a śmiała się po cichu do samej sie­
bie, a przesuwała rękoma po twarzy, jakby 
chcąc się upewnić, że nie śni, że nie marzy...

W  głowie jej powstał chaos wypadków, my­
śli goniły się, wyprzedzały i znów cofały. 
W  uszach dźwięczały jej słowa Stadnickiego.

Naraz markietnnee w oczach pociemniało, 
zdawało się jej, że idzie za legią, że tuż przed 
nią maszeruje kompania Dziurbasa, a w oddali 
rozlegają się dźwięki marsza wojskowego i oto 
z piersi Żubrowej wyrwała się znana przy­
śpiewka napoleońska :

Allons, cela ira hien, camarades!
— Allons camarades! — ryknął z zapałem 

Żubr.
Głos męża otrzeźwił markietankę.

— Macieju ! Przecież u lioa !
— Prowadzić! -— huknął Stadnicki. — P o ­

piliście s ię , psia maó! Nie lubię! Gdzież ten 
klasztor ?

Baba obejrzała się, o dwa kroki przed nią 
były już odrzwia furty klasztornej.

—  Melduję, że jesteśmy na miejscu !
— W ięc jakże tam się dostać! Ale co przy­

stojniej byłoby, żebyście ustąpili. W  głowach 
wam kipi...

— A by z rozradowania! — odrzekła pokor­
nie markietanka. — W  mig się rozmówimy !

Baba schwyciła za wisząoą kołatkę i za­
stukała z impetem raz i drugi.

Po długiej pauzie furta skrzypnęła prze­
ciągle. Odźwierna zmierzyła niechętnie przy- 
byłyoh i zagadnęła piskliwie:

— Czego to waópaństwu?
— Nie poznajecie to nas? — odezwała się 

żywo markietanka. — Do rozmównicy idziemy! 
W ołajcie siostry furtyanki!

—  Cha! Zawołać, zawołam ; ale oo z rozmó­
wnicy, to dzisiaj nio nie będzie!

— Co asińdzka? Dlaczego? —  oburzyła się 
Żubrowa.

— Każdy wie swoje! Powiedziałam, że nie 
będzie, to nie będzie! A  chcecie zawołać siostry 
furtyanki, to zawołam !

Markietanka ohciała zażądać wyjaśnień, 
lecz odźwierna wprowadziła przybyłyoh do swo­
je j izdekki w domku, przylegającym do furty
i podreptała żywo w głąb zabudowań kla­
sztornych.

Po małej chwili odźwierna zjawiła się w 
towarzystwie siostry furtyanki, małej, zgarbio­
nej staruszki.

— Niech będzie pochwalony!
— Na wieki wieków, am en! Co to ?... A h a ! 

To... to wy... to w y ?
— Siostra dobrodziejka nas sobie nie przy­

pomina... Żubrowa, do usług!
—- Aha! Tak... tak ! Pamiętam!... A  ten pan 

oficjer ?
— To... proszę dobrodziejki... pociotek... niby 

ten... saor... i t e g o !...
— Dobrze. Aha ! W ięc czego dobrzy waó- 

państwo ?... Do tej ?... jakże ?...
— Imó panny pnłkownikówny...
— A h a ! Żółtowskiej ?
— Nie, dobrodziejko! Dziewanowskiej!
— Dziewanowskiej? Aha! Aha!... To.... nie 

można! Nie można!...
—  Siostro dobrodziejko ... pilna sprawa! Bar­

dzo pilna!
Siostra furtyanka potrząsnęła energicznie 

głową.
— A  nie — nie m ożna!
— K iedy bo..-, przecież zawsze w niedzielę...
— Tylko nie dz iś !.. A  teraz już n o c ! Co

jej duszyczce do waszych światowyoh spraw!... 
Dziś dla niej dzień wielki, dzień uroczysty! 
Z Panem Bogiem się pojednała.... A  jutro pod­
czas nabożeństwa....

— Co ju tro?! — zagadnęła żywo markie­
tanka.

— Jutro dostąpi tego szczęścia, o które tak 
gorąco prosiła!

—  Szczęścia?...
— A tak, tak, moja asińdżko W y ludzie 

światowi na tem się nie rozum iecie! Jutro jej 
śluby zakonne!...

Żubrowa pobladła.
— Obłóczyny! Święty Antoni!...
—  Jakbo psiam!.., —  huknął basem Sta­

dnicki.
— To nie może być! —  przerwała gwałto­

wnie Żubrowa. — Pani kapitanowa! Teraz...
a toż sacrebleu... carramba!...

Siostra furtyanka aż cofnęła się z prze­
strachu.

— Ludzie! Co wygadujecie!... Pana Boga 
nie obrażajcie

— My musimy się dostać do naszej pan­
ny ! — zakonkludowała markietanka.

—  Musimyl... —  przytwierdził uroczyście
Żubr.

—  A... ale!... Niepodobna!... Nie można!... 
Czy to ona niema w oli! Sama prosiła! „Niech 
się skupię, niech się oderwę od reszty świato­
wych myśli. Dobrzy ludzie są, lecz wyrozumieć 
nie m ogą!" A  tak mówiła! Sama tak mówiła! 
Idźcie z Bogiem... za ośm tygodni po...

—  A by dziś jeszoze m usim y! — upierała się 
rozpaczliwie Żubrowa.

Siotra strzepnęła rękoma.

— A... a... nie mówmy o tem! Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!

—  Siostro dobrodziejko!... Tak nie może 
być... bo to, jakby tu powiedzieć... Porucznik 
jest! Ta czarnucha hiszpańska została się za 
górami...

— Moja kobieto!...
— Tak, siostro dobrodziejko! Niech się 

przedstawię. Porucznik szwoleżerów gwardyi 
cesarza Napoleona, przeniesiony na własne żą­
danie do drugiego pułku strzelców... W łaśnie 
jadę prosto z Gotartowic ! Towarzysz... broni 
Florka U

Staruszka wzruszyła ramionami.
—  A... a... ja nie mogę, nic nie mogę! 

Z Bogiem zostawajcie...
— W ięc pozwólcie się rozmówić!...
— Ja ani zezwolić, ani zabronić nie mogę...
— To może z siostrą A gnieszką!
— Dziś nie można... dziś jej dzień...
— Choemy do ksieni!
— Do ksieni ?! — powtórzyła ze zgrozą staru­

szka. —  A... a... skąd ? K sien i!... N iepodobna! 
Zostawajcie z B ogiem !

— No, to my kroku stąd nie zrobim y!... 
Macieju! Panie poruczniku!... My, carr... saor!...

— Nie zrobimy, p s ia !... Jak dobrodziejka 
chce ! Proszę mnie meldować ksieni... Józef 
Stadnicki porucznik szwoleżerów !...

—  Maciej Żubr! —  wtrącił się zuchowato 
stary legionista.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tek tego. że przez 28 godzin wentylatory spe- 
oyaine nie fankoyonowały, nagromadźmy się 
f azy wybuohowe. i o ile dotychczas można 
było skonstatować, zajęły się skutkiem wydo­
bycia się płomiet ia z górniczej lampy bezpie­
czeństwa. Kierownik ruchu i 16 robotników 
zostało zabitych, trzech robotników otrzymano 
ciężkie rany. W drożone natychmiast doohodze- 
nia władzy górniczej i dochodzenia karno-są­
dowe oczywiście prowadzone są dokłsdnie i 
surowo, a władze otrzymały polecenie, aby 
bez obsłonek doniosły w swej opinii, ozy oka­
zała się jaka wina osobista. Starostwo górnicze 
zaś otrzymało nakaz poczynić natychmiast za­
rządzenia dla usnn. ęcia wszelkich braków i 
ewentualnie przymusowo ja  w życie wprowa­
dzić, a w raz,a, gdyby okazała się tego potrze­
ba. zarządzić wstrzymanie ruchu w kopalniach 
Polecono też władzom zastanowić s; ę nad tern, 
ozy może należy zupełnie zabronić używania 
motorów elektrycznych w kopalniach, w któ- 
ryoh wytwarzają się gazy eksplodujące, lub też 
dczwolio go tylko pod pewnyn i warunkami.

Dalej mają władze obejrzeć wszystkie ko­
palnie wosku ziemnego, usunąć wszelkie braki 
pod względem bezpieozeństwa, ewentualni* w 
drodze przymusowej. "Wreszcie polecono Towa­
rzystwu „Borysław.", aby nsuanowiło urzędnika 
fachowego, obznajomionego dokładnie z ruchem 
w Kopalniach, w których się zdarzają wybu­
chy. Śledztwo, zarządzone w sprawie ciężkich 
zarzutów, 'akie podniesiono przeciw starostwu 
górmczemu w Krakowie, urzędowi górniczemu 
v Drohobyczu i nadkomisarzowi Kazimierzowi 

Kostkiewiczowi, zbada te wszystkie zarzuty, a 
Izba może byó pewna, że gdyby oaazało się 
jakieś zaniedbamc w służbie, władze postąpią 
z oałą surowością.

O ile wniosek nagły żąda wydelegowania 
osobnej komisyi dla zoadania przyczyn kata­
strofy, jest on bezprzedmiotowy, bo przepisane 
ustawą dochodzenia już wdrożono. O ile ,ednak 
żąaa wniosek komisyi dla zbadania stosunków 
w galicyjskich kopalniach wosku 5;omnego w 
ogólności, to minister gotów ’est przychylić 
się do tego życzenia radzi powołać dc tegc 
fachowców, nienależąoych do tych kopalń.

Rodziny, pozostałe po ofiarach, otrzymają 
z kasy braokięj przynależne im wsparcia. Spół 
ka akcyjna „Borysław" i Towarzystwo dla 
przemysłu naftowego we Lwowie ofiarowały 
4.500 koron, a namiestnictwo lwowskie wypła­
ciło rodzinom tym 4.000 koron.

Co do zniesienia Kas brackich i podcią­
gnięcia górników pod ogólne ubezpieczenie, 
minister otrzymał już kilka podań z kół robo­
tniczych. Ponieważ aaay owe służą nietylko 
ubezpieczeniu ohcrych i od wypadków, ale 
także ubezpieczeniu na starość, zmienienie ich, 
jeżeli w ogóle byłoby ono zamierzone, przy­
najmniej obecnie n e leżałohy w interesie r o ­
botników.

"Wydanie ustawy dla ustalenia karno- 
sądowej odpowiedzialność administracyjnych 
urzędników górniczych, jest zdaniem ministra 
zbylsczn*, pon:*waż każda udowodniona wina 
i tak musi byó według ustawy karnej karana- 
(P. D a s z y ń s i  A co się dzieie z proiektem 
ustawy o inspezcyi górniczej?). Pozostawiam 
to inieyatywie p. posła, by taki wniosek po- 
stawił. (Głosy: Dawno już jest postawiony). 
W  końcu m.nisfcer prosi, aby przyjęto jego 
w yw ody do wiadomojoi.

Poseł W ojciech hr. D z . e d u s z y o k i  
ośw iadcza: Katastrofa w Borysławiu wywarła 
także w K ole polskiem najgłębsze wrażenie 
i w tej sprawie zgadzamy się o tyle z posłem 
Dasayńsk.m, że bardzo sobie żyozymy, aby 
przeprowadzono ścisłe śledztwo w; nnyoh, je ­
żeli są taoy, z oałą surowością ustawy ukara­
no. Z t  my te, sprawy sami me wytoczyliśmy 
przed Izbą, powodem tego było to, żeśmy 
otrzyma] wiadomość, ż rząd zarządził już 
śledztwo i że winni będą pooiągnięoi do od­
powiedzialności. Z  oświadczenia ministra rol- 
niotwa w ie już cała Izba, że rząd zarządził 
śledztwo, a dalsze głosowanie nad tą sprawą i 
uohwaiąrro nagłości wniosku, domagającego się 
wdrożenia właśnie śledztwa, jest dziś zbyte­
czne. Spodziewamy się też, że rząd rezultatów 
śledztwa nie zatei, a ponieważ przez odpo­
wiedź ministra wniosek ten stał się zbyteczny 
i zupełnie niepotrzebnie wstrzymałby prace 
Izby, nie bedziemy głosc wali za nagłośoią.

P. D a s z y ń s k i :  Byłbym  ciekaw, gdyby 
kiedyś zastrzel ino 20 szlachoioów, czybyśoie 
także nie wnieśli wniosku nagłego? P D z i e d u- 
s z y c k i :  Jestem przekonany, ie  rząd i w tym 
wypadku uczyniłby to, czego wymaga sprawie- 
dli wośó i spo ój publiczny i że z tych samyoh 
powodów, co obecnie, r :e potrzebowalibyśmy 
występować z wnioskiem nagłym. Gdybyśmy 
natomiast byl zdania, że rząd w sprawie, 
w której się rozchodzi o drogie żyoie tuazkie, 
nie spełnia swego obowiązku, wówczas wystą­
pilibyśmy nietylko z wmosk.em nagłym, ale 
także z ozemś enem jeszcze, urażalibyśm y 
bowiem za swói obowiązek wyrazić mu wotum 
nieufaośoi. Go się tyczy wniosku p. Breitera, 
to porusza on kwestye, wymagające spokojnej 
rozwag których nl i można załatw • drogą 
wniosku nagłego. (Oklaski z ław polskich).

Po n ow ie  p. F r e s l  a, wystąpił p. K i n k  
z faktyozuem sprostowaniem przeciw zarzu­
tom, czynionym przedsiębiorcom. Rozchodzi 
się tu—rzekł on— o przedsiębiorstwo, które od 
poozątkn przynosiło straty. Bory iławskie ko 
palmę nabyło w styczniu 1895 konsorcjum  
francuskie za 8,494.000 koron. Od tego czasu 
poczyniono inwestyoye za 3,313.000 koron, tak, 
że przedsiębiorstwo do dnia 30 września 1898 
kosztowało 6,807.000 kor. Tego dnia przeszły 
kopalnie na własność Towarzystwa „Borysław" ■ 
którego kapitał akcyjny wynosi 4COOOOO. 
Stracono więc 2,666.000, które odpisano. Dnia 
20 lutego 1900 wydano nowe przepisy górni­
cze, co znowu spowodowało aoszta przeszło 
ó v ‘eró miliona kor., podczas gdy roczna pro- 
dukeya się zmniejszyła. W  ostatnich lataoh 
rok rocznie oprocentowanie inwestowanego ka­
pitału się zmni jjsza. a innego dochodu przed­
siębiorstwo nie przynosi.

P. D a s z y ń s k i :  Skąd pan to w ie ?
P. K i n k : W -cm to z L&nderbanku, in­

formowałem się, gdyż sadziłem, że obowiązaiem 
jest poznać rzeczywisty stan rzeczy. Przed 
sięl lorsW o jes* i było bierne. Gdzie traoi się 
miliony, tam me można mówić o wyzysku ze 
strony przedsiębiorców.

Następnie przemawiał jeszcze pp. B r e i -  
t e r  i D a s z y ń s k i .  P. Daszyćski polemizo­
wał z p. Kmkiem i ministrem rolnictwa. M i­
nister sam przyzna'., że od 31 maja kopalnie nie 
byłr wentylowane i do tych liewentylowa- 
nyoh aopal i wpuszczono robotników. Dopiero 
po latastrofi' władze uznały, że 22-letni ihto- 
pal, ie powinien kierować taką kopalnią, a

obeonie Kostkiewicz, któremu rzucono w twarz 
słow o: „m orderca11, ma prowadzić śledztwo 
przec;w samemu sobie. Koło polskie prowadzi 
zawsze wielką politykę. Mówca polemizuje z 
p. Dzieduszyokim, przyczem wioepr. Ż a c z e k  
prosi go o miarkowanie się.

Przystąpiono do głosowania. Nagłość obu 
wniosków odrzucono. D a s z y  ń sk i żąda stwier­
dzenia stosunku głosów. Stwierdzono, że za na­
głością głosowało 72, przeciw 60: nie było więc 
wymaganej większości */s ozęśoi głosów.

N? it.ęp: ;e na wniosek p. K r a m a r z a  
uohwalono przystąpić do obrad nad przyzra- 
nijm  ulg dla przebudowli w  Opawie Pradze. 
Przedłożer ie odnośne uohwalono we wszyst­
kich trzech czytaniach, pcozem obrady prze­
rwano.

P. K l o f a o z  zapytuje prezydenta Izby, 
ozy wobec słów użyty oh p-zez cesarza r ’ emie- 
ckiego w mowie malbors ej zamierza zapy­
tać dr. Kórbera, czy stanie on w obronie za­
sady, że do stosunków austryackich mieszać 
się nie wolno nikomu.

Prezydent Izby prosi mówcę, by  nie 
wciągał do dyskusyi osoby zaprzyjaźnionego 
monarchy. (Żywe protesty i okrzyki wśród 
ozeskioh radykałów).

P. K l o f a c z :  Cesarz W ilhelm tym ra­
zem stanął na czele propagandy wszeohnie- 
mieckiej i rie  mówił tylko o Polakach, lecz 
w obecności wysokiego dygnitarza austrya- 
ckiego ..

P- O h o o : K tóry milczał
P. F r e s l :  Ponieważ rząd i wszyscy są 

niewolnikami Wilhelma II.
P. K l o f a o z .  Cesarz niemiecki wezwał 

Niemców także po za granicami państwa nie­
mieckiego do walki ze Słowianami. Tu już 
końozą s * v, szelkie względy, tu rząd zobowią­
zany jest wobec swoich niemiechioh obywateli, 
jaboteż we własnym interesie energicznie w y­
stąpić Ale rząd ausf.ryaoki jest tohórzem. 
(Oklesk- wśród radykałów czeskich). Proszę 
prezydenta Izby, aby zwrócił uwagę prezyden­
ta ministrów na wniesioną dziś przez nas in- 
terp':lacyę, która stanowi od po w i sdź na nie­
zrównaną bezozelnośó cesarza W :lhelnu.

C h o ć  k rzyczy : To gałgan ! (Sohuft) a 
Fresl woła: „Niech tylko tak daltj postępuje, 
a skońozy się na namachu" —  Sonónerer zaś 
krzyczał: „W y  *iię go jednak boioie!"

Prezydent Izb j  przerywa Klofaczowi sło­
wami To jest zupełr ;e niestosowne. Przywo­
łuję pana za to do porządku i odbieram głos.

Wś”ód żywych protestów ze strony rady 
kałów ozeskioh zamknął prezydent posiedzenie 
o godz. 3 kwadranse na 8-mą. Następn * dsiś
0 godz. 11-tej przed południem.

Wiedeń 11 czerwca. Poseł dr W łodzi­
mierz K o z ł o w s k i  złożył mandat poselski.

Wiedeń 11 czerwoa. Do komisyi dla han­
dlu terminowego zbożem w Izbie panów wy 
brano między innymi także ks. Andrzeja L u­
bomirskiego.

Polacy L Chińczycy.
Pod takim tytułem zamieszcza wiedeńska 

Sonn- und Montaas-Ztg. następujący, godny 
uwagi artyku ł:

M owy cesarza Wilhelma można podzielió 
na dwie główne kategorye: jedna ebejmnje 
manifestacye, przepełnione nadmiernym entu- 
zyazmem pokojowym, w których cesarz wystę­
puje jako obrońca i zaohowawoa pok oju ; dra 
ge zawiera groźne zapowiedzi wojenne, Drzy 
pominająoe zapach prochu i huk dział. W ynu­
rzeni i mai bor “ d e  należą do drugiej kategoryi
1 zajmują miejsce tuż po sławnej mowie prze­
ciw Chińczykom. Różnią się od niej jednak 
zasadniozo tern, że zwraoają Się przeoiwko — 
Polakom i co przeciwko tym, którzy się liczą 
między poddanych Naj. Pana. W skutek tego 
zostały stworzone pewnego rodzaju niemieokie 
Chin j .

Cesarz nie rozpoczął mowy tą groźbą; doszedł 
do niej po długim wywodzie historycznym, w 
którym omówił powstanie niemieokiego zakonu 
krzyżaokiego, jego wielkie znaczenie w prze­
szłości i jego nadania w teraźniejszości, Dole­
gające między innemi i na tern, aby był tara 
nem kultury niemieckiej przeoiwko polskiej 
pysze. Aczkolwiek nie zamierzamy stosować 
bizantyńskiej krytyki, to jednak trzeba okre­
ślić tę wycieczkę cesarza w romantyczny kraj 
history jano niefortunną, bo mimowolnie bu­
dzi ona refleksje, które niezupełnie może 
odpowiadają zamarzonemu programowi. Cesarz 
wspomniał, że zakon powstał w Ziemi św. pod­
czas wypraw krzyżowych. A le niemniej stwier 
dzonym jest faktem, że w X III  wieku książę 
Konrad mazowiecki przeznaozył zakonowi ró­
wnie zaszczytną, chociaż truaniej dającą się 
zużytkować w istatniej przemowie m isyę : 
mianowieie zwalczanie pogańskich i słnwiań 
skxch —  Prusaków i nawrócenie ich na chrze­
ścijaństwo. W  nagrodę za pomoo dał zakonowi 
nietylko należącą wówczas do państwa pol­
skiego ziemię chełmińską, ale także pozwolenie 
zdobywania wszystkich ziem pruskich. W ów  
czas Kościół w Ni emczech głosił kruoyalę prze­
oiwko Prusakom.

Z biegiem dziejów, rejestrujących zara­
zem zm;anv i przeobrażenia, które z przyj a 
ciół robią wrogów, a z wrogów przyjaciół, 
stało się wprauydzis i tak, że Prusaoy złączyli 
się z Polaham;, aby wespół z nimi złamać po­
tęgę niemieckiego zakonu, który uciskał szla­
chtę i miasta, wyzyskiwał poddanych. Od 
1465— 66 roku. prowadzili Prusacy wraz z Po­
lakami wojnę przeć, wko zakonowi niemieckie 
mu. Łatwo też zrozumieć, że cesarz W ilhelm 
pominął milczeniem ten mały epizod history- 
ozny. Prawdopodobnie wspomnienie o wspólnej 
akcyi Prusaków z Polakami nie wydawało ma 
się stosownem właśnie w tej chwili, gdy po­
święcił hymn pochwalny memieckiemu zako­
nowi krzyżowemu. Bo obeonie W ilhtlm  głosi 
imieniem i lemieokośui i dobra narodowego 
kruoyatę przeoiw Polakom.

Ale i tej idei, która stanowi zakońozenie 
uwag cesarskich, nie można nazwać szczegól­
nie szozęśliwą. — Polacy, pozostający pod 
berłem cesarza Wilhelma, nie chcą pozwolić 
odebrać sobie narodowości, której wyrazem 
jest nie samoistnośó państwowa, lecz pielę' 
gnowat le j jzyka ojczystego. Nie bez słuszno­
ści wskazują, że Polaoy w Austryi są dobry­
mi patryotami, chociaż, a raczę ponieważ nie 
grozi się ich uczuciom narodowym, a pielę­
gnowania języka nie Doczytuie się za zdradę 
stanu. Rząd niemiecki pragnie w inny sposób 
zrobić patryotów z Polaków i stara się o to— 
jak wykazał proces wrzesiński —  aby dzie­
ciom przez chłostę wszczepić w szkole miłość 
ojczyzny, kulturę n omieoką i chrześcijaństwo 
Zdaje się, że cesarz niemiecki w zupełności

podziela zaanio swych ministrów, co więcej, 
przyjmuje za oh postępowano całą odpowie­
dzialność, chociaż nic go do tego nia zmusza,

wzywa „swó lud do obrony dóbr narodo- 
w yoh“ . Dziwny zwrot — w ustach monarchy. 
K to sądził, że cesarz swoich poddanych, bez 
różnicy narodowości, uważa za „swój lud“ , 
ten dowiaduje się teraz o czemś nnem. Cesarz 
wzywa tylko Niemców, jako „swój lud“ do 
walki przeoiw — Polakom Zaprzecza więc 
ich istnieniu piętnuje ioh, jako obcych ; co 
więoej, jak wrogów, Ltórych pyoha „zagraża 
niemieckości*.

Szczęściem me trzeba się obawiać, aby 
cesarz, chociaż tak bojowniczo przemawiał, 
choiał w ten sam sposób walczyć z Polakami, 
jak z Chińczykami. Polacy nic odczuwają tak 
krwawo, jak Chińczycy, błogosławieństwa kul­
tury niemieckiej, w irnc której — jak wi 'do- 
mo — żołnierze niemieocy wyruszyli do Chin. 
A le moglibyśmy niemal sądzić, że zdobywcza 
polityka niemiecka wobec Polaków nie przy­
niesie większych skutków, iak awanturnicza 
wyprawa chińska. W szystkie wielkie przepo­
wiednie, w które oesarz zaopatrzył marszałka 
( Welłmarschall) Walderseego na drogę dc Chin, 
pozostały niespełnione. Przepowiednia, że je ­
szcze po tysiącu lat żaden Chińczyk nie bę­
dzie śmiał spojrzeó ukosem na N iem ca, me 
sprawdziła się. Przeciwnie, sl ośnoooy Chiń­
czycy ciągle jeszcze patrzą z ukosa na Euro­
pejczyków, a szczególnie na Niemców. Nale­
żałoby przypuścić, ze trzebaby użyć innych 
środków celem pozyskania Polaków, mieszka­
jących w państwie niemiecliem, bo nie można 
tego uważać za idealny cel rządzenia, że będą 
ciągle patrzeć z ukosa. Może wobec nich 
właściwsze byłyby inne słowa, niż te, które 
swój najwymowniejjzy wyraz znalazły w ba- 
jeczuem : Pardon mrd nicht yegoben! (Są to 
słowa, które cesarz Wilhelm II wypowiedział 
do odpływających do CLin żołnierzy mem e- 
caioh. Na pożegnanie dawał on im mianowi­
cie rady, jak mają zachowywać się względem 
Chińczyków, a więc kazał im nie dawać i.iko- 
mu pardonu, jeńców nie braó w niewolę (tyl­
ko od razu kłaść trupem nieprzyjaciela), je- 
dnem słowem postępować tak, aby jeszoze po 
kilkuset latauh Ohińczyoy pamiętali, co to 
znaozy obrazić Niemców i obawiali się ich. 
Przyp. Bed.)

Może Wilhelm II wezwie jeszcze kiedyś 
Polaków do wspólnej walki przeciw 'nnemu 
wewnętrznemu lub zewnętrznemu wrogowi, bo 
nie można mu odmówić umiejętnego zrozumie­
nia zmian historycznych Przecież niegdyś 
wystosował do Krftgera, prezydenta rzeczy po­
spolitej boerskiej, serdeczny telegram adresowany 
do „wuja Pawła“ (Ońm Pawi), a w ubiegłym mie­
siącu znowu złożył serdeczne powinszowa­
nia swemu rzeczywistemu w ujow i, królowi 
Edwardowi V I1, z powodu zgonu rzeczypospo- 
litej transwaalskiej... Boże prowadź go dalej!

Katolicyzm w Szwajcaryi.
Ciekawe szczegóły z krainy Helwetów 

podaj 3 X  prałat Gnatowski w Przeglądzie Ka­
tolickim ■

Szwajcarya — pisze X . Gnatowski — jest 
oddawna uprzywilejowanym krajem mason ery i 
i bezwyznaniowośoi, ■ godzi się też o ninj mó­
wić równorzędnie z amerykańską Unią. W pra­
wdzie po r. 1870 kulturkampf szwajcarski do- 
kazał rzeozy, na łjdo , nie zdobył się żaden 
inny kraj na świecie! W  całym kantonie ge­
newskim, liczącym 100.000 katolików, w kan­
tonie berneńskim, liczącym ich więcej, w Zu­
rychu, Thurgau, Aarguu, Solothurn i t. d., ze­
brano katolikom „brevi manu“ kościoły ich, 
probostwa, szkoły, zbudowane ze składek w naj­
nowszych już ozasaoh, i ten akt bezprawie 
w Genewie, w Bernie i Zurychu, trwa dotąd. 
W  Bernie zrobiono więcej : w biew  konstytu- 
cyi wolnej rzec.zypospolitej wygnano z granic 
kantonu wszystkich ks.ęży katolickich, i zaka­
zano odprawiania nawet prywatnie kato!'ck :e- 
go na oożeństwa, a do kapłanów, przedzierają­
cych się przez francuską granicę do kutoliok: e 
go Jura, aby zaopatrywać chorych, żandarmi 
strzelali jak ao zbójów. Od czasu wieiki jj re- 
wolucyi i jej obław na niezaprzysiężonych 
księży, nie posunął się tak daleko żaden z ma­
sońskich rządów.

Oczywiście, że wobec wytrwałości kato­
lików, prześladowanie mu°”'ało złagodnieć i, 
zgrzytając zębami, wrogowie ustąpili, ale nie 
zaprzestali walki Zawsze jeszcze najniego- 
dziwsze prawa krępują wolność sumienia i w y­
znania. W  kantonie Zurych np. rodzice kato­
liccy  od szeregu lat daremnie podają petycye 
o zwolnienie ioh dzieci od nauki t. zw. religii. 
Panuje tam przymus szkolny, połączony z rzą­
dowym monopf lem . szkolnym, więc policja  
zmusza rodziców do posyłania dzieci do szkół 
pańbtwowyoh. Szkoły te zaś nietylko są bez­
wyznaniowe, ale zamiast kateohizmu chrześci­
jańskiego, ma;"ą obowiązkową dla wszystk ih 
naukę „re lig " międzywyznaniowej", tj. takiej", 
która w dziecinne umysły w paja przeświadcze­
nie, że wszelk dogmat i wszelkie wyznanie 
jest nonsensem, że j idna jest tylko wiara — 
masoński kult ludzkości. Jest to więc ohydna 
irzymnsowa propaganda niewiary, i w „wolnej" 

Szwajcaryi me może kstolicki ojciec uchronić 
od niej swego dziecka. L  zakony są zaaazano 
w protestanckich państwach, a zakłs.dame no­
wych klasztorów w całej Szwcjcary1' to wia­
domo powszechnie. Ostatniemi czasy rada 
związkowa, dążąca ciągle do ograriozania auto­
nomii kantonów, zwłaszcza Katolickich, stara 
się o przeprowadzenie jednostajnego prawa 
szkolnego i oddanie wszystkich szkół pod za­
rządy władzy cent: alnej, aby w katolickich 
kantonach zgnębió nauczanie w duchu kato- 
liokim.

Przy świeżo dokonanym wyborze w ice­
prezydenta tej rady, okazała cię znów wymo­
wnie nienawiść większości do katolików. W y ­
brano na urągowisko nieoohrzczonego po kato­
licku masoua, deputowanego z Zug ften mały 
katolicki kanton opanowany dziś jest przez ra­
dykałów), głównego machera hecy antykato­
lickiej, urządzonej w r, z. przez znanego eks- 
-dędza Odermatta, autora wstrętnego paszkwilu 
przeciw katolicyzmowi na modłę znanych w y­
dawnictw Grasmana. Nienawiść ta okazuje się 
też w nowym projekcie prawa wybór' zego, tak 
mądrze ułożonym, aby większości Katolickie 
bardziej jeszcze niż dotąd mogły byó przygnia­
tane przez protestancką i radyk *lną mniej­
szość. Jeżeli projekt ten zostanie przyjęty, a 
z nim i nowei piawo szkolne- katolicka Bzwaj- 
carya straci ostatnie resztki swoich praw i od­
dana zostanie na łaskę i DiełasLę masoneryi.

Nie należy sądzić jednak, aby katolicy 
szwajcarscy obojętnie patrzyli na te zabiegi

swych wrogów, ży ją c  w c ;ąg?V obaw:c i wal­
ce, od tak dawna, zwłaszcza zaś .zez ostatnie 
pół wieku, od czasu stłumienia „Sonderbundu", 
wyrobili w sobie cenne przymioty, jakich bruk 
ich współwyznawcom w krajach mnie zagro­
żonych i prześladowanych. W ięc przed ewszyst- 
kiom odpowiedzią ’"ch na paszkwile Grassmana 
i Odermatta przeoiw spow11 dzi byio w całym 
kraju daleko częstsze, niż przedtem, przystępo­
wanie do trybunału pokuty, przybierające u 
mężczyzn po miastach charakter publicznej ms- 
nifestacyi.

W  wielu miejscach urządzono publiczne 
wykłady celem odparcia masońsko-protestan- 
ckich oszczerstw, i zwłaszcza w Luceruis i 
Zurychu prelekcye te, niemniej jak konferen­
c je  dla panów znakomitego kaznodziei kano­
nika Mmenberga, miały ogromne powodzenie 
i wielu niekatolickich nawet słuchaczy. W  Zu­
rychu ma się odbyć w najbliższym czasie kurs 
socyalny w tamecznym domu czeladzi katoli­
ckiej dla ozłonków rożnych męskioh stowa­
rzyszeń, a na poozątek sierpnia staraniem zna­
komitego sooyoioga fryburskiego, p. Djcurtrns, 
zbiera się większy narodowy kongres katoli­
cki d’ a spraw sccyalnych.

Pisaliśmy juz swojego czasu, że Szwaj- 
carya jest jedynym  krajem, w którym stm =je 
wspólna organizacja i zgodna akcya na polu 
ekonomioznem robotników chrześc jańskioh. 
Jest to związek wszystkich szwajcarskioh sto­
warzyszeń robotniczych, , Arbeiterbind", do 
Którego należy, obok sooyali.-tycznej większo 
śoi, 36.000 ozłonków stowarzyszeń krtoliokiob. 
Należą tam i stowarzyszenia protestanckie, 
ale te na całą Szwajoaryę liczą wszystkiego 
600 członków; sooyalizm protestanckim robo­
tnikom lepiej smakuje.

Co do tego współdziałania katu] ików z 
socjalistami zdania b y łj zawsze podzielone i 
mimo powagi wielkiego organizatora i pr-y- 
wódzoy katolickich robotrików, ks. prof. Becka, 
wyrażano nieraz obawę, że nienaturalny ten 
sojusz przyczyni się tylko do obałamucers i ka­
tolików i przyniesie im szkody, zamiast korzy- 
śoi. Obecnie, zdaje się, zbliża się chwila, kiedy 
zostanie or zerwany. Na sarnę W ielkanoc zw o­
łano walne zgromadzenie związku, na którem 
postawiono wniosek o wykluczenie stowarzy­
szenia katolickich robotników, „które służy 
tylko partyjnej propagandzie".

Prezes , Katbolikenvereinu“ dal ciętą a 
przekonywającą odpowiedź na stawiane zarzu­
ty i w rezultaoie na wn'osek umiarkowanych 
sooyalistów, przeoiwnyoh wykluczeniu, sprawę 
oddano pod rozpatrzenie i rozstrzygnięcie pre- 
zydyum. Jeżeli jednak katolików nie wyklu 
czono, nasuwa się pytanie: czy nie powinni 

wykluczyć się“ oni sami ? Sojusz ioh z soc ja ­
listami polega nu niedająctm oię już dziś utrzy 
maó złudzeniu, że sooyalizm reprezentuje samo­
obronę i dążenie do reform mas robotniczych, 
podozas gdy iest on naprawdę stronnictwem 
wyłącznie polityoznem, lążąoem do rewaluoyi 
politycznej i soayalnej i zasadn;czo przec.wnej 
wszelkiej stopniowej i pokojowej reformie jto- 
sunków robotniczych, jedynej, o jaką mogą się 
starać robotnicy katoliccy.

O d e z w a .
r Coście uczynili dla jedneg^ z tych maluczkich, 
toście dla mnie uczynili“ .

Towarzystwo kolonii wakacyjnych dla dziew­
cząt wysyła co rok na świeże powietrze znaczną 
liczbę uboższych dziewuząi, alb nie może uczynić 
zadość wszystkim prośbom, któ-e wpływają i dla­
tego zwraca się z gorącą prośbą do wszystkich, 
co mibszkają na wsi i moga przyjąć do siebie je- 
drą lub dwie dziewczynki na przeciąg 6 tjj.odn’ 
od 16 lipca do 20 sierpnia, by raczy) przyjść To­
warzystwu z pomocą.

O potrzebie tej humanitarnej instytucji świad­
czy najlepiej zwiększająca się z roku ua rok liczba 
zgłaszających się dziewcząt, a zasługujących bez­
warunkowo na przyjęcie ze względa na stan zdro­
wia i nędznj rozwój fizyczny.

W  latach ubiegłych wysyłało Townrzybtwo 
przeszło po sto dziewcząt, a była to tylko często 
trzecia lub czwarta część tych, które się zgłosiły. 
Ta sama ilość, jeżeli nie większa ag/osi się i w tym 
roku, dlatego więc ogłaszamy tę odezwę, spodzie­
wając “ię bardzo dobrego rezultatu, jak to już było 
w kilku ostatnich latach, biedy wcale znaczna 
liozba dziewczątek znalazła w prywatnych domach 
bardzo serdeczną, rodzicielską opiekę.

Towarzystwo przyjmuje jedynie tylko osła­
bione dziewczęta z powodu brakt zdiowegc powie­
trza i odpowiedniego pożywienia, przeto po usu­
nięciu tych niedostatków, tak częstych w mieście, 
opieka domowa wystarczy im zupełnie, a organizm 
dziewcząt przez tak krótki nawet pobyt na wsi 
wzmocni, się nieraz znakomicie na czas dłuższy.

Łaskawe oferty należy adresować ao W y­
działu Towarzystwa kolonu waaacyjnycL dla dziew­
cząt na ręce WP. Zohi ByiicŁiej, (ul. Kościuszki 7).

K R O N I K A .
Lwów 11 czerwca.

P. marszałek Andrzej hr. Potocki wyje­
chał ubiegłej nocy do Wiednia, aby tam postarać 
się o jak najrychlejsze zwołanie Sejmu galicyj­
skiego.

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć Sej­
mowi wniosek o udzielenie zarządowi powszechnych 
wykładów uniwersyteckich subwencyi rocznej w 
kwocie 1000 koron.

Z literatury dramatycznej. P. Popławski, 
cenieny artysta sceny lwowskiej, napisał kroto- 
chwilę w 3 aktucb p t. „Sąd babski".

f  Feliks Obertyński, właściciel dóbr Saw-
czyn w Bokalskiem, del igat galic. Tow. kred ziem­
skiego, umarł wczoraj nagle, przeżywszy lat 60 
Zmarły cieszył się powszechną lympatyą współ­
obywateli. Był kawalerem. Pogrzeb odbędzie się 
jutro w Sawozyn’ e.

Dr. Włodzimierz Kozłowski złoży! mandat
do Rady pr lis twa Zfpowiedział on był już dawniej 
swoim wyborcom, że z powodu nadwątlonego adro- 
wia będzie musiał mandat złożyć. Koło traci w um  
siłę bardzu pracowitą i zdolną, której pożyteczność 
była wielką, ale byłaby 'eszcze większą, nieporó­
wnanie większą, gdyby p. KozłowsKi był usposo­
bienia bardziej łagodnego i przejf.ł się tą wielką 
zasadą, tworzącą wszystkich wielkich mężów stanu, 
że w polityce idzie się tylko drogą kompromisów. 
Krewki nasz temperament nie godzi się z ową za­
sadą, i dlatego na polu polityoznem dajemy się 
wszystkim wyprzedzać. Krewki nasz temperament 
nie godzi się także z karnością, i dlatego p Ko­
złowski urządzał ciągłe za ścia z prezesem Kola, 
otwierał 1Nowej Pressie i innym wiedeńskim dzien­
nikom pole do niedorzecznych plotek na temat re­
wolucji w Kole, a potem przeprasza  ̂ prezesa da­
wał obiad na jego cześć i wznosił toasu, wychwa­
lający jego działalność. Z tych wszystkich powo­

dów żałujemy, że ustępuje o Koła pclakiegc dzielna 
siła, cieszymy się, że ustępuje z Koła zbyt krewki 
temperament. A gdyby nas zapytano, jakie w tej 
mierze mamy życzenie, to otwarcie powiemy, że 
pragnęlibyśmy, aDy p. Kozłowski wyleczył się 
z chorób, które go trapią, wskutek tego w usposo­
bieniu swem złagodniał, a wtedy znowu wrócił do 
Eoła i już pracował w niem jako bardzc do­
datnia siła.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawiedli­
wości przeniósł radzców sądowych Artura Adolfa 
z Rrabowca do Tarnopola, Karola Szypajłę z Me- 
denic i Grzegorzr Charaka z Kulikowa, obu do 
Lwowa, Mikołaja Werbowego ze Zborowa do Ko­
łomyi, Władysława Smóiskiego z Horoaenki do 
Sanoka, Franciszka Karola Moora z Sanoka do 
Przemyśla. Radzcami sądu krajowego zamiauowani 
sekretarze sądowi: Franciszek Limbach w Sanoku 
dla Sanoka, Eugeniusz Nazarkiewicz w Stanisła­
wowie do Stanisławowa i Antoni Nehrebecki z Prze­
myśla dla Tarnopola.

Lutnia lwowska urządza w poniedziałek 
16 b. m. koncert, na którym zapozne się publi 
czność Iwowskn ze znakomitem oratoryum Haendia 
p. t. Samson.

Dzieło to powstało w roku T74l, a wykonane 
było po raz pierwszy dnia 18 lutego 1743 w Lon­
dynie. Przyjęto je z entuzjazmem i w hierarchii 
najznakomitszych dzieł Haendia umierzczono je 
obok Mesy teza.

Było to z rzędu iedenaste oratoryum Haendia, 
powstałe bezpośrednio po skomponowaniu Mesja­
sza (później skomponował Haendel leszcze czter­
naście oratoryów).

Działo się to już w epoce, w której Haendel 
zerwał z przedsięb.jratwem opery i oddał się wy­
łącznie pisanin monumentalnych swych dzieł w dziale 
Oratoryum.

Uważamy za obowiązek zwrócić uwagę na 
ustępy szczególnej piękności w tern po raz pierw­
szy u nas wykonać się majacem dziele, a miano­
wicie na chóry N»\ 9. „Jehowa dzierży moc“ — 
Nr. 11, „Gdzie niebo zdobi nołysk gwiazd" sola 
altowe Micahy w Nr 12 i 30., oraz na wspaniały 
chór 6-ciołgłosowy w Nr. 18. „Jakóba Boże, Jehowo 
ratuj nas" wreszcie na finał i oryginalny marsz 
żałobny w Nr. 33.

Jesteśmy pewni, że publiczność tłumnie po- 
8p:e8zy, aby poznać drieło Haendia, zwłaszcza, że 
powzięto szczęśliwą myśl urządzenia koncertu w 
przystrojonej odpowiednio bali muzycznej na piacu 
po wystawowym, dając sposobność publiczności uży­
cia spaceru i zarazem prawdziwej biesiady arty­
stycznej.

Regulacya rzek. w Galicyi. Wszystko jest 
już przygotowanem do przeprowadzenia ustawy o 
regulacyach rzek galicyjskich. Namiestnictwo i mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z 
Wydziałem krajowym ustanowiło program prac 
przedwstępnych na rok bieźąoy i na rok 1908. 
Utworzone będą w tym celu 4 sokeye, a to dwie 
inżynierskie i dwie hydrograficzne, oDejmujące ra­
zem 10 urzędników i 5 rysowników dla rewizyi i 
wypracowania projektów jeneralnych i sporządze­
nia projektów szczegółowych. W  miesiącach letnich 
mają się odbywać zdjęcia i pomiary na rzekach, 
w ,rimie zaś opracowanie projektów w biurach. — 
Jeszcze w bużącym roku wyKonane być mają prace 
przygotowawcze dla następujących rzek : W  dorze­
czu Wisły : San, Skawa. Raba, Poprad ; w dorz< 
czu Dniestru : Stryj i Świpa; w r. 1908 w dorze­
czu W isły: Wisłok, Dunajec, Wisłoka, Wiar, Ta­
new, zaś w dorzeczu Dnies^u: Bystrzyca g ł . By­
strzyca nadw. i Bystrzyca sołotw. Wszystkie ro­
boty mają być ukohezone najpóźniej w r. 1904 
tafc, aby w tnaju 1904 rozpocząć się mogły na ca­
łej linii roboty regulacyjne. Koszta robót przed­
wstępnych obliczono na 210 tysięcy koron.

Stowarzyszenie eolskich fotografów m<
rię zawiązać we Lwowie. Pierwszy impuls do obu­
dzenia się solidarności wśród polskich fotografów 
dała potrzeba samoobrony przed nadzwyczaj niewła­
ściwą konkurencyą jednego z fotografów niemie- 
cfccb, który zaoDatrzony w znaczne fundusze prze­
niósł się do Lwowa przed kilku laty pod imieniem 
aobiecem otworzył sobie ateliei w jednym z naj­
ruchliwszych punktów miasta i postanowił przez 
obniżenie cen. fotografowania poniżej własnych ko­
sztów odebrać zupełnie klientelę fotografom pol­
skim i zabić .eh swcią konkurencyą, a potem na 
ich miejsce sprowadzić swoich kolegow Niemców. 
Naturalni > tc obniżenie cen dla publiozności jest 
tylko przejściowym manewam niedozwolony Kon 
kurencyi kupieckiej ale fotografowie nas. nie ma­
jąc funduszów na przetrwanie kryzysu, narażeni 
są na znaczne stiaty. Nie chcemy wymieniać na­
zwiska owego niemi Bckiego fotografa. Niestety nie­
sumiennych konkurentów jest teraz w każdym 
zawodzie mnóstwo a w ostatnich czasach zaczęło 
się od nich roić we Lwowie. Ludzie ci całą spe­
kulację swoją opierają nt tern, że przez obniżenie 
cen poniiei kosztów produkoyi zruinują współkon- 
kurentów. a wtedy uwolniwszy się od nich pod­
niosą ceny i odbiją to, co dokładali do przedsię­
biorstwa podczas walki z konkurentami. To też 
solidarna akcya zawodowych fotografów jest zu­
pełnie na czasie.

Wczoraj odbyło się przedwstępne zgromadze­
nie, na którem poczyniono pierwsze kroki celem 
dopełnienia formalności, potrzebnyou do zawiązania 
stowarzyszenia Stowarzyszenie ma mieć charakter 
zawodowy, ce'em jego będzie podnoszenie sztuk, 
fotograficznej, zastosowywanie n "iebie najnowszych 
wynalazków w dziedzinie fotografii, urządzanie 
wspólnycn wystaw, założeni* własnego sklepu, lub 
też magazynu wszelkich przyborów, utensiliów do 
fotografowania w nailej szym gatunku Dalej ma 
stowarzyszenie ns celu wzajemną pomoc materyal- 
ną, tudzież w/r.jemną kontrolę w celu zwalczaniu 
nierzetelnej konkurencji, która doprowadzając je ­
dnych fotografów do bankructwa, innym ma zape­
wnić monopol, wreszcie wdrożenie akcyi przeciw 
niesumiennym amatorom, którzy prowadzą handel 
swojemi fotografiami, co nie jest dozwolonem, gdyż 
na to nie mają karty przemysłowej.

Ukonstytuował się także już wczoraj zarząd 
towarzystwa, wybrano mianowicie wydział, którego 
prezesem zejtał znany fotograf lwowski p. Mazur, 
a wiceprezesami p. Nicopoli i p. Stetkiewicz z fir­
my p. Bahrymowicza. Stowarzyszenie uprasza wszyst­
kich kolegów z prowincyi o podawanie swyeh adre 
sów na ręce p. Mazura (Lwów, ul. Pańska 1. 61, 
celem nawiązania stosunków, a potem ewentualne­
go urządzenia 'jazdu polsk.c fotografów, na któ- 
rymby można obmyśleć środki wspólnej obrony 
przeciw niesumiennej "konkuremyi.

Węgrzy przeciw językowi niemieckiemu
Dyrektorowie szkół ludowych w Budapeszcie u- 
chwalili jednogłośnie wnieść prośbę do magistratu 
o runięcie nauk" języks niemieckiego ze szkół lu­
dowych budapeszteńskich.

Wojoiecna Kossaka nie lubią paszl i iłowe 
pisma i przy każdej sposobności starają się przy­
piąć mu iakąś łatkę. Teraz np. obrzuciły go ste­
kiem obelg za to, że brał udział w uroczystościach 
maloorskich i słuchał tych impertynencyi, jakie 
cesarz Wilhelm wypowiedział narodow naszemu.

Jako pewi ą i korzystną lokaoyę kapitału polecamy Aicye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, której 
dywidenda gwarantowana przez rząd przynosi wobec kursu chwilowego 4’70|0

S O K A L  & L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez dolieżenia prowizji.
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Okazuje się jednak, że obelg- te rzucono na Kos­
saka bez n a jm u ejjzej podstawy, bo oto Kossak 
nu JO" zaproszenia do Malborge nie pojechał, a po­
wołuje s.ę na posłów polskich w Berlinie, że w 
dniu uroczystości przebywał w stolicy nadsprej- 
skiej.

Odznaczenie. Hr. Elżbietr z Łosiów Bor­
kowska otrzymała królewsko-bawarski order Teresy

Pożar sanatoryum W  jednem z sanatoryów 
w Chicago wybuchł groźny pożar. W  płomieniach 
zginęło 9 męzczyzn i 1 kobieta; 30 przeszło osób 
jest ranionych. Większa część osób w tem sanato­
ryum znajdowała się pod dozorem lekarzy z powo­
du opilstwL i znaczna licz' a chorych silnie 
przywiązana była sznurami do K ' ek. Z tego też 
powodu ogień pochłonął tyle ofiar.

Król włoski w niebezpieczeństwie życia. 
Królowi Wiktorowi Emanuelowi zagrażało onegdai 
poważne niebezpieczeństwo. W  automobilu wybrał 
aię na wycieczkę w góry sabińskie. Gdy powracał 
z wycieczki i zjbżdżał stromą drogą, prowadzącą z 
Pofi do Cescano, hamulec przestał działać, a auto­
mobil z szaloną, z każdą sekundą wzmagającą się 
szyokością począł pędzić z góry. Zdawało aię, że 
wóz wraz z królem runie w przepaść. Król atoli 
nie stracił przytomności, lecz z całą siłą skręciwszy 
kierownicę wjechał na podwórze klasztoru 00 . Fran­
ciszkanów, położonego tuż nad przepaścią. Tam au­
tomobil zatrzymał °ię, a król wysiadłszy z niego, 
udał się piechotą do Rzymu.

Konkurs Ogłasza rektorat Szkoły politechni­
cznej we Lwowie na posady asystentów przy ka­
tedrach : chemii ogólnej i budowy mostów i statyki 
budowli Podania do 80 czerwca br.

Nowo wybrana Izba handlowa i przemy­
słowa W Krakowie ukonstytuowała Się wczoraj. 
Wybrano jednogłośnie prezesem p. Alberta Men- 
delsburga, wiceprezesem p. Henryka Sihwarza

Z  teatru. Pierwsze przedstawienie przygoto­
wywanej od miesiąca komedyi p. t. „Dramat Kari­
ny" odbędzie aię jutro dnia 12 bm. w teatrze muj- 
skim. Nowość ta pomimo skwarnego »ezonu mało 
dotychczas znanej firmy autorskiej p. Kawecł iego, 
budzi żywe zaciekawienie. Zawdzięcza to rozgło­
sowi, jaki płynie ze sfer teatralnych, sławiących 
świeżość mwencyi i modernizm autora. Jak twier­
dzą w kołach tych, „Dramat Kaliny" uderzać ma 
jaskrawem i pełnem ironiii oświetleniem labiryntu 
dusz ludzki sh, zuchwałością pomysłów i oryginal­
nością w ich uzmysłowieniu. O ile opinia ta jest 
usprawiedliwioną, okaże nam premiera. Tymczasem 
powiadomić możemy ciekawych, że główną, nie­
zmiernie skomplikowaną i rozmlaram ogromną rolę 
rej sztuki kreować będzie p. Kamiński. Niemniej 
Ważne zadania do spełnienia podjęli pp. Solski, No- 
wacki Roman, Węgrzyn, oraz panie Morska, Rot­
ter i Wojnowska.

Słówko o parasolkach. W  tym dodatku 
tualetowym przejawia się w obecnym eezonie zby­
tek i wyszukanie. Silą się na oryginaine pomysły. 
Przy bardzo wytwornej tualecie parasolka powinna 
byó zastosowaną do koloru i styla sukni. Bardzo 
są noszone parasolki białe, nie zbyt duże, z czar- 
nem, koronkowem pokryciem, przy nich rączka śre­
dniej wycokoeci. z perłowej masy, z dużą czarną 
dżetową gałką. Wszelkie inkrustacye koronkowe, 
medaliony, wszywki i t. p. służą do ozdoby para­
solek. Na konkursie parasolkowym, odbytym w 
przeszłym tygodniu w Paryżu, wielką nagrodę 
przyznano następującej parasolce na ciężkiej gros 
grain materyi koloru fraises ćcrasóes, podbitej bla- 
do-różowym fularem, haftowany pelami olbrzymi 
ptak rajski o świetnych jaskrawych barwach, łapki 
emaliowane, oczy rubinowe, dziób złoty, cała ga 
łązka, na której ptak spoczywa również emaliowa, 
raczka cała kolorowe okuta w złoto. Cacko to ko­
sztowało 8300 franków i zostało ne.byte przez je­
dną z gwiazd operetkowych. Myślą, że trzeba mieó 
silną rączkę, by ciężar taki, rozpięty nad głrwą, 
utrzymać czas dłuższy. Rzecz prosta, że te wczyst' 
kie nad-parasolki nie nadają się do codziennego 
skromnego użytku i dla zwykłych śmiertelniczek 
są nieprzystępne, mówi się o nich jak o curiosum 
modnem i zbytku wnem. Bardzo praktyczne są pa­
rasolki fularowe różnych kolorów w bijJIte grochy, 
jak również z matery., imitujące; szal turecki, na­
dają się do wszystkich tualet. Na wieś, na wy­
cieczki doskonała jest parasolki z batystu ćcru, 
lekko przybrana koronką, zakurzona dobrze się pie­
rze w pralni chemicznej.

Złośliwa odpcwitdź. Zmarły niedawno lord 
Pauncefote, angielski poseł w Waszyrgtonie, od­
znaczał się złośliwym dowcipem. Niebezpiecznie 
było z nim „zadzierać". Doświadczył tego między 
innymi przedstawiciel Niemiec na kongresie w Ha­
dze. L»rd Pauncefote reprezentował Anglię. Przy 
spisywaniu no te tek zwykł był posługiwać się ob­
sadką do pióra, zakończoną kulą „dum-^um". Wśród 
ożywionych rozpraw przedstawiciel Niemiec zwrócił 
się pewnego dnia do Anglika i rzekł ostrym tonem:

— Dziwię się bardzo, że przy takich konferen­
cjach milord używasz rączki z morderczą kulą. 
Narzędzia, służące nam do pracy, są poniekąd sym­
bolem ; przedstawiają zapatrywania i pogody da­
nego człowieka i mogą być uważane za cząstkę 
jego osobowości.

Lord Pauncefote wysłuchał tej oracyi w mil­
czeniu i z uśmiechem.

Nazajutrz tenże sam reprezentant poprosił go 
o pożyczenie pióra na chw kę. Milord bardzo po­
woli wyjął z kieszeni pióro gęsie, podał go dyplo­
macie, a gdy ten skończył pisać, rzekł z przesa­
dnym patosem:

— Dziwię się, mój pan j, że używasz gęsiego 
pióra. Narzędzia, służące nam do pracy, są ponie­
kąd symbolem; przedstawiają poglądy i zapatrywa­
nia danego człowieka i mogą być uważane ze cząstkę 
jego osobowości.

Tym razem niemiecki reprezentant milczał.
Całowani* ręki. W t Francyi i w Anglii 

zbrzydzono już sob.e bezceremonialne ściskanie rąk 
(shake hands) przy powitaniu dam i rozpoczęto 
agitaoyę za tem, aby wrócić do o wiele więcej 
tchnącego galanteryą i o wiele więcej dystyngo­
wanego całowania ręki dam przy powitaniu.

Zmarli. Aleksy StrażyńBki, artysta-maicrz, 
uczeń Jana Matejki, jeden z wybitniejszych propa­
gatorów historycznego kierunku swego mistrza, 
zmarł onegdaj w Krakowie. —  W  Scanisłuwawie 
zmari wczoraj dr. Jerzy Konkolniak. dyrektor szpi­
tala powszechnego. Zmarły padł ofiarą zawodu, za­
raził się mianowicie tyfusem przy pełnieniu swych 
obowiązków.

Ofiary. Pani Janina z Rydlów Żywicka z 
Nizin koło Gawłuszowic nadesłała 40 koron z na­
stępującym listem: Kwotę przeznaczoną dla księ­
dza kanonika Wilhelm; Skopińskiego z Padwi za 
żałobne nabożeństwo przy pogrzebie śp. męża mo­
jego. a przez niego nx> przyjętą, składam na za­
kład Brata Alberta.

Stan powietrza. T o g. 6 rano +  14. w poł. 
*-f-16 R. Bar. 762. Podnosi się. Deszcz z przerwami.

Ważne zapomnienie
Bóg dał ci cudna urodę;
Rysy rzeźbione wspaniale,
Prześliczne w oczach szafiry 
I drogie w ustach korale..

Serce także dał najczulsze,
Szczerości pełne dziecięcej —
Czemuż ci jednak zapomniał 
Posagu daó trochę więcej ?!

Zbyteczna rada.
— Panno Heleno, powinna pani wyjść za mąż; 

tak pani radzi doświ idczona kobieta.
— Ależ owszem, droga pani, tylko dopóki mi 

tego nie powie niedoświadczony mężczyzna, rada 
pani na nic mi się nie przyda.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę „Wesoła dw5jka“ operetka w 3 akt. 
Ziehre^a. — We czwartek po raz lszy „Dramat 
Kaliny44 trzy akty prozą przez Z. Kaweckiego. — 
W  piątek po raz lszy ^Weronika" operetka w 3 
aktach, libretto Yanloo i Duvali, muzyka A. Messa- 
gera. — W  sobotę po raz 2gi „Weronika". — 
W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po poł. po raz 
12sty „Piękna z Nowego Jorku" operetka w 8 akt. 
(6 odsł.) H. Muitona, muzyka G. Kerkera, Wieczo­
rem o godz. wpół do 8mej po raz 2gi , Dramat 
Kaliny".

Literatura i sztuka,.
* Stanisław Brandowski: „Bracia szlachta", 

komedya szlachecka w czterech aktach Kraków. 
Nakładem L. Poturalskiego 1902.

Komedya powyższa ma w sobie dużo werwy 
i humoru, sceny z życia prywatnego szlachty w 
XVIII wieku są scenicznie dobrze ułożone, jest 
też kilka udatuych, lubo nie nowych typów i je­
den nowy: towarzysza pancernego hlagiera, ale
przytem młodzieńca sierdzistego i wielkiej fanta- 
zyi. Zaletą komedyi jest także doskonale naślado­
wany język, jakiego używano podówczas, tudzież 
potoczy „tość wiersza. Gdyby autor zdecydował się 
na obcięcie niektórych, zbyt diasiycznycb kon­
ceptów, to sztuka jego nic by na tem nie straciła, 
a mogłaby z pewnością liczyć na powodzenie soe- 
niczn.e.

Na końca ntworu zaznacza p. Brandowski, że 
napisał go jeszcze w r. 1884 ; wzmianka ta jest 
potrzebną dla sprawiedliwego ocenienia oryginal­
ności autora, ktoś bowiem, coby o tem nie wie­
dział, mógłby przypnszczaó, że „Bracia szlachta" 
są naśladownictwem „Zaczarowanego koła", „To- 
warzyoza pancernego “ i wielu innych staropolskich 
bonedyi, jakich teraz pisze się dnżo, zwłaszcza od 
kiedy p. Rydel „Zaczarowałem kołem" tak zna­
czny osiągnął sukces. Śmiało można twierdzić, że 
sztuka p Brandowskiego, lubo napisana przed kil- 
kunajtu laty, pod względem uchwycon a tła zupeł­
nie tym nowszym sztukom dorównuje, a pod wzglę­
dem techniki scenicznej bodaj je przewyższa; 
o tem zresztą rozstrzygnąłby można dopiero, gdy 
się jego komedyę uj' zy w teatrze. Szkoda, źe p. 
Brauduwski nie poświęcił się pisaniu dla sceny. 
„Bracia szlachta" świadczą, że posiadt duży ta­
lent komjdyopisarski, któryby dale rozwijać po­
winien.

Cześć ekonomiczna.
/ Wiedeń, 11 ozerwot.

(Z.) Z Berlina donoszą, że parlament nie­
miecki na dzisiejszen posiedzenia przyjął dwa 
pierwsze, a zarazem najważniejsze paragrafy 
przedłożenia o brukselskiej konferencyi cukro­
wej, źawierająoe postarowienia c zniesieniu 
premii eksportowych i zniżeniu cła od cukru. 
Uchwała ta parlamentu niemieckiego ma i dla 
naszej monarchii ogromnie doniosłe znaczenie, 
gdyż wprawia ją  poniekąd w położenie przy­
musowe Skoro bowiem Niemcy przyjęły kon­
w encję  brukselską, to i Austiya muo, ją przy­
jąć. gdyż w przeciwnym razie nasz przemysł 
cukrowy zostałby zupełnie zrujnowany przez 
niemiecką konkurencję, mającą o w:ele ko­
rzystniejsze warunki dla swej proaukoyi i dla 
exportu Kwestya, o ile zniżonym będzie po­
datek konsumcyjny w Niemezeoh oelem pod­
niesienia wewnętiznej konsumoy*, nie została 
jeszcze rozstrzygnięta, gdyż nie przyszło jeszoze 
do porozumienia między rządem a stronnictwa­
mi. R /ąd  nie choe iść w ustępstwach dalej, 
jak o 4 marki, t. j. chce obecną stopę podatku 
konsumoyjnego, wynoszącą 20 me rek od oent- 
naru metrycznego, zniżyć na 16 marek, stron* 
niotwom jednak wydaje się to za mało i do­
magają się one zniżenia tego podatku o poło­
wę to jest na 10 marek. I  ta sprawa jest dla 
naszej monarohr ważna, bo zapewne i w kwe- 
styi zniżenia podatku konsumoyjnego od ou- 
kru wstąp;my w ślady Niemiec. Tymczasem 
zamierza rząd tutejszy jeszcze w czerwcu zwo­
łać ankietę, która ma zająć się obmyśleniem 
środków potrzebnych dla podtrzymauia prze­
mysłu cukrowego. Przedmiot jej obrad stano­
wić będzie właśnie głównie sprawa zniżenia 
podatku konsumoyjnego od oukru, tudzież 
awestya skontyngentowania prudukeyi cukru.

Na targu naszym widoczne dziś było 
większe ożywienie. Oprócz Statsbahnów robio­
no dosyć duże transakeye spekulacyjne w ak- 
cyaoh towarzystwa żeglugi na Dunaju i w 
akcyach fabryki broni w Śteyr, a także że­
lazne walory uzyskały dziś z wyżki kursów.

Na giełdzie paryskiej zapanowała obecnie 
spekulacya zwyżkowa w waior&ch tureobioh. 
W ywołał ją fakt objęcia przez Rouv.era teki 
francuskiego ministra finansów. Wiadomo bo­
wiem nowszechnie. że R o u te r  i ,ego rodzina 
posiadają dużo walorów tureokich i źe on 
specvalnie interesuie się tymi papierami. On 
tc właśnie jest autorem planu unifikaoyi pań­
stwowych długów Tnroyi, który to plan od 
kilku miesięcy zajmuje dygnitarzy Wysokiej 
Porty, ale nie mógł się jakoś doczekać zała­
twienia Tymczasem obecnie na wiadomość 
o tem, że Rouvier został ministrem finansów, 
Porta z niebywałą zresztą u niej szybkością 
zabrała się do zbadania tego projektu podo­
bno sułtan już go zatwierdził. Dla wierzycieli 
Turcyi jest on z tego względu korzystny, że 
otrzymać mają jakieś nowe dochody państvo- 
we Turcyi w zastaw. Porta zaś ma nadzieję 
przy poparciu Rouviera niśtylko zunifikować 
drwne długi ale nadto otrzymać nową po­
życzkę dodatkową w kwocie 4 do 7 milionów 
funtów tureckich-

Ostatnie notowai
Kredyty austr. 688450, węgierskie 706 50. 

Anglobanki 279 50, Uniony 542450, Banbve- 
reiny 45560, L-ftnderbanki 4‘25 4C, Alpiny 
415450, Ozerniowieckie 568400, Elbethaie 452 00. 
Renta papierowa 10170, srebrna 101*55, au- 
stryacka złota 12085, austr. renta wal. kor 
99 85, Węgierska złota 120 70, węgierska renta 
wal. koi 97-95, dukat 11*‘28, 2C -franków. 19407, 
20-frankówka 2346, ruble 2153*/ł .

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 10go czerwca. (Ceny w walucie 
koronowej po 50 kg netto loco (naiitas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 9‘—  do 9 40, średnia 8-76 
do 9 00, tyto prima 7‘ 10 do 7426, średnic — 4—

d o  4, jęczmień browaru/ 6'50 do 7-— , pasue-
wn; — •— do — • —, owies dworbki 7*75 do 8400, 
chłopski — •— do — •— , kukurydza prima 5-9C 
do 6*— , średnia 0 00 do 0 00, rzepak zimowy nowy
10‘76 do 11-25, len — .— d o  , siemie -  4—
do — •— , koniczyna czerwona prima — •— do — ’— , 
średnia — •— do — , biała prima — ■— do — 4— , 
średnia — •—  do — •—  szwedzka uO*— do 004— 
tymotka — •— do — 4— , anyż płaski 23 50 do 24-50 
okrągły 24 50 dc 264— , giocb do gotowania 8-— 
do 8*60, pastewny 0 00 do 0-00, bobik koński 
E>*76 do 6-00, wyka 0 00 do 0-00 otręby 3*75 
do 4*10, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatki om 90 koron 0O0-0C do 000'0C, bez 
podatku 8 6 — do 86*2E, stacye Tamopol-Brody 
32'25 do 32'50, sW ye So^al-Jarosław 32460 do 
32*75, stacye Hus.atyn-Stanńławów 81-76 do 32-25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go­
towy po 10,000 Liteiprocent.

Excont. loco Lwów 17 26 do 17-60. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Fraków, 10 czerwca.
Stan powietrza jest dla zasiewów bardzo 

sprzyj ijący, to też poprawiły aię ogólnie, a wsku­
tek tego tendeneya w handlu zbożowym osłabła 
cokolwiek. Pomimo tego targ dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu dość stałem, gdyż wobec małych 
zapasów sprzedający do ustępstw nie są skłonni 
Przy małych obrotach ceny pozostały prawic nie- 
zmien one, tylko żyto płacono trochę lepiej.

Płacono : pszenicę białą od 9-90 do 10-25 K., 
czerwoną 1 9-80 dc 1010 ; żółtą 9 80 do 10-10 K., 
żyto 7-90 do 8-3o; jęczmień browarny 7.25 do 7-76 
koron; na paszę 7-00 do 7*2b K. ; owies 7-85 do 
8*25 K.. rzepak — 4—  do — 4— K.. konicz czer­
wony — •— do K., biały — *— do — •— I k u ­
kurydza — •— JŁ, — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

tełeghamTTprze&lapu"
(Depe,sze poranne).

Pary i  11 czerwcu "W Izbie deputowanych 
odczytał prezydent gabinetu Combę? deklara- 
oyę rządu. (Stwierdza ona, że w powszechnem 
glosowaniu naród zgodził się ua politykę rzą­
du, wysyłająo do parlamentu jeszcze silniejszą 
większość niż była przedtem. B-ząd apeiuje do 
większości, aby była solidarną, gdyż jest to 
obecnie bardziej jeszcze koniecznem niż kredy 
indzie; dla obrony urządzeń repubiikańsKich. 
Rząd pragnie armię trzymać zdała od polijyki 
i nie dopuścić do tego, aby ona podlegał , ka­
rygodnym podszeptom. Ozęść duchowieństwa 
chciała sprawę Kościoła pomieszać ze sprawą 
koDgregacyi ducLownyob i wbrew duchowi usta­
wy wstąpiła na arenę wyborczą. Tego rzad nie 
powinien by ł tolerować. V spóln ie  i Izbą rząd 
będzie mnciał obecnie zbadać, czy środki, ja ­
kimi dziś rozporządza, wystarozą, aby zapo- 
biedz powtórzeniu się tego rodzaju zajść. Ró 
WDOoześnie przedłoży rząd Izbie wniosek o 
zniesieni} ustawy szkolnej ł i .  1850, aby przy­
w r ó c i  państwu jego prawu

Następnie deklaracya omawia trudności 
finansowe i przyrzeka działać w duchu oszczę­
dności. Między reformami jedną z pierwszych 
będzie ta, aby do systemu fiskalnego wprowa­
dzić więoej słuszncśoi i ducha demokratycznego, 
a szczególnie aby kilka starych podarków za­
stąpić powszechnym podatkom  dochodowym.

Rząd przedłoży też senatowi projokt usta­
wy o dwuletniej służbie w wojsku. W  końca 
wspomina deklaracya o sojuszu z Rosy-; i 
przyrzeka da1ej pracować w duchu tego so­
juszu.

Detlaraoyę przyjęto oklaskam*'.
Petersburq 11 czerwca. Książę Ferdynand 

bułgarski przybył do Peterhofa Na dworcu po­
witał go V7. ks. Włodzimierz, a w pałacu Ale- 
ksanurya przywitała go para oarska.

Deputtcyu Rady miejskiej wręczyła koię- 
oiu chlet sól na sreornej tacy w stylu ro- 
syjsHm, ozdobionej herbem m. Petersburga,.

Journal de Si. Petersbonrg, witając księcia, 
wy wodzi, że usiłowania jogo, zmierzające do 
zacieśnienia i trwałego utrzymania dobry oh 
stosunków z Rosyą, zyskały uznaań całego 
narodu rosyjskiego i książę może być pewny 
serdecznego przyjęcia.

Berlin 11 czerwca. Danziger Ztg. omawia­
jąc mowę cesarza Wilhelma, wygłoszoną w 
Malborgu, donosi, że w ogłoszonym w pismach 
tekście mowy cesarza, złagodzono jegc> wyra­
żenie, zamieszczając tylko zwrot o „polskiej 
buoie". W  istocie zaś cesarz W ilhelm mówił
0 „polskiej bezczelności i sarmaokiej bucie"
(polnische Frechheit und sarmatischer Uebermułh),

Berlin 11 czerwca. Parlament prowadził 
wozorai W dalszym ciągu obrady nad konwen- 
cyą brukselską. Dep. Riohter wystąpił przeciw 
kontyngentów aniu oukru. Sekretarz stanu T tie i- 
mann ośw.adozył, iż rząd wtedy przystąpi do 
ostatecznego załatwienia sprawy kontyngento­
wania ouaru, gdy będą już zebrane doświad­
czenia na podstawie konwenęyi Drukselskiej. 
W glosowaniu imiennem przyjęto 194 głosami 
przeć1 w 114 kontyngentowanie, a następnie 
całą konwencyę w drugiem czytaniu.

Budapeszt 11 czerwca. Towarzystwo krajowe 
węgierskich przemysłowców postanowiło przyłączyć 
się do protestu anstryaeLich przemysłowców prze­
ciw indyjskiemu cłu uzupełniającemu na enkier bu­
raczany, które wchodzi w życie z dniem 6 czerwca. 
Uchwalono zwrócić uwagę rządn na szkodliwość 
postanowienia, że wschodnio - indyjski rząd może 
dowolnie przystąpić do konwencyi brukselskiej lub 
nie przystąpić.

Londyn 11 czerwca. Lurd Kitcnener telegra­
fuje z Prctoryi, iż do dnia 9 b. m. poddało się 
7.000 Boerów.

Czerniowce 11 czerwca. Izba handlowa 
uchwaliła dr Koeiberowi uznanie za energiczną 
obronę intsresów austryackicn przy rokowaniach 
z Węgrami.

Wiedeń 11 czerwca. Rada rolnicza uchwaliła 
prosić rząd, aby znów zaprowadził oDrói miewa, 
a to w interesie handlu zbożem i przemysłu mły­
narskiego Daiej uchwalono zażąd ,ó aby zniesiono 
wolne od podatku magazyny dla mąk. na kolejach
1 w stacjach okrętowych.

Petersburg 11 czerwca. Organ ks. Meszczer- 
skiego Grużdanin otrzymał pierwsze napomnienie 
z powodu zamieszczenia w nrze 89 ostrej krytyki 
wysokich urzędników rządowych.

Berlin 11 czerwca. Do Local Anzeigera do 
noszą z Rotterdamu, iż Kruger polecił zdjąć ilagi 
transa aals - ą i orańską, które powiewały nad jego 
willą

Tryest 11 czewca Austryacki Lloyd rozesłał 
do fii na interesowanych w exporoic, do Izb handlo­
wych i Towarzystw esportowych cyrkularz, w któ­
rym prosi o jat naiśpie&zDiejsze nadesłanie opinii 
o szansach litnij okrętowej południowo-afrykański.” . 
Po zebraniu zapatrywań interesowanych sfer mógłby 
z końcem lipca lub początkiem sierpnia odpłynąć 
pierwszy oaręt z Tryestu do południowej Afryki

Budapeszt 11 czerwca. Komisja finansowa 
przyjęła prz idłożenic w sprawie uzbrojenia pospo­
litego ruszenia w karabiny repetierowe.

Schaumburp 11 czerwca. Wczoraj przybyła 
tu królowa Wilhelmina z matką.

[Lepesze popołudniowe).
Haga 11 czerwca. Dziennik urzędowy o- 

głasze pismo królowe; , zawierające podzięko­
wanie wszystkim Łyoh, którzy poaczas cho­
roby jej okazali w spółczucie, a następnie 
przesłali życzenia z okazy i Dowrotu do 
zdrowia.

Kraków 11 czerwca. Dyrekcya kolei elektry­
cznej rozpoczęła wczoraj budowę nowej linii od u- 
licy Długiej. Przy robocie tej' znalazło zaięcie 50 
robotników.

Aresztowano tn n.ejak’ ego Borowskiego, z 
Królestwa, atóry za pomocą sfałszowanych weksli 
wyłudził od pewnego dorożkarza 1.000 koron

Rada państwa.
Wiedeń 11 ozerwca. Na początku posie­

dzenia prezydent Izby składa następujące o- 
świadczeni'? • W  cizę się spowodowanym wspo­
mnieć o zapytaniu posła Flofacza, wystoso- 
wanem do mnie pod koniec wczorajszego po­
siedzenia, Dopiero po zamknięuiu posiedzenia 
dowiedziałem się ze stenograficznych zapisków 
o dosłownem brzmieniu tego zapytania. Wśród 
panującej wczoraj w Izbie wrzawy i niepoko­
ju  usłyszałem tylko niektóre słowa, wobec k tó ­
rych zrobiłem użytek z przysługującego mi 
pra^a dyscyplinarnego. W yrażam obecnie naj­
głębsze ubolewanie z powodu begc wystąpienia 
posła, ubliżającego godności Izby i ubolewam, 
że nm mogłem prędzej zrobić użytku z przy­
sługujących mi śiodków dyscyplinarnych. 
(Żywe protesty i okrzyki wśród czeskich ra­
dykałów).

Następnie odczytano inte-pelacye i wnio­
ski, między innem’ interpelację Ellenbegene i 
tow. do prezydenta ministrów z powodu zaka­
zu wystawienia „Tkaczy" Hauptmannu. Do in­
terpelacji dołączono I  akt tej sztuki.

Zaciera głos dr. K o  e r  b e r :  Na końcu 
wozorajszego posiedzenia, podczas którego nie 
mogłem być w Izoie, przyszło do zajścia, o 
którem teraz chcę mówić. Jeślibym powie­
dział, że rząd odpiera z oburzeniem słowa, to- 
bym uie wyraził dokładnie mych uozuó, raozej 
mógłbym  powiedzieć, źe odpieramy słowp i 
zajścia wczorajsze ze smutkiem. Nie mam pra­
wa badać pobudfk 1 celu wypowiedzianych tu 
wczoraj słów, ale muszę w imieniu rządu w y- 
stąpio przeciwko temu sposobowi zachowania 
się w obec jednego z monarchów zagrani­
cznych. (Przerywania ze strony radyzaiów). 
Jak panowie wyobrażaoie sobie ukształtowanie 
stosunków z jakiemś państwem, jeżeli tu w 
Izbie posłów rzuca się obelg: na naczelników 
zagranicznych państw, dziś na tegu, jutro na 
o wego W czoraj zachowano się tah w obeo mo­
narchy, Który od samego początku swyoh rzą­
dów iest naszym sojusznikiem (okrzyki i prze­
rywania wśród czeskich ladykałów ; głosy na- 
wcłi.jęoe do spokoju). Sprawca taKich zajść 
ciężko grzeszy wobeo państwa, jakuolw ek 
stosunkowi naszemu nu zewnątrz nie może ta­
kie zaiście zaszkodzić. Stanowisko rządu wobec 
tego jest takie, ze odmawiam wszelkiej odpo­
wiedzi na wozurajszą interpelację. (Oklaski 
wśród Niemców, wrzawa i protesty wśród cze­
skich radykałów).

Prezydent Izby zawiadamia, że wszech- 
niemny odłożyli swe wnioski nagłe na ko­
rzyść nagiego wniosku Klofacza w sprawie 
rzekomego wpływa arcyksięcia Franciszk , 
Ferdynrnda na pewnego sędziego w Bene­
szowie. Zabiera głos p. Klofaoz uzasadniano 
nagłość wniosku. Protestuje przeciw oświad­
czeniom prezydenta Izby i prezesa gabinetu w 
sprawie swegc wczorajszego zapytania.

P. K lofacz uzasadniał nagłość swego 
wniosku, wśród silnych ataków na aroyksięoiu 
Ferdynanda. Następnie przemawiał prezes ga­
binetu dr. Koerber, a po nim radykał Ohoc. 
Naglośo wniosku 109 głosami, przeciw 25 od­
rzucono Przystąpiono Jo obrad uaa wnioskiem 
nagłym Malika i tow. w sprawie uregulowa­
nia łoWiactwa. Posiedzenie trwa dalnj.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dma 11 c/erwca. Hr. A. Tysz­

kiewicz ł Kretyngi S. Dąbski z Rudna. F. Klu- 
sick, R. Baakey, L. Praus i J. Kom z Wiednia. 
M. Fałkowa i J. Kreisberg z Drohobycza. A. De- 
mianowicz z D-ogiia. A. Antoniewicz z Prazyty. 
A. Kozierowski i Ros, . J, Goderffroy z Króle­
stwa. F. Bartoniec z Trzebinii. J. Kohnhuber z 
Borysławia. J. Podlewski z Czerniłowa Mazowie­
ckiego. L. Podlewski z Beikowiec. M. Kęplicz z 
Myszkowa. A. Misiągiewicz z Sanoka. T. Agopso- 
wicz z Cze-niowiec. A. Lassmann z Tarnopola

HOTEL FRANCJSKI.
Lw ów  —  Plac Maryi oki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzani pil- 
znerska resCauracya z pokojem do śniadań cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 11 czerwca. W. Przetoccy z 

Drohobycza. Z, K-asucki z Turki. M Jaruntowsi? 
z Twierdzy. E. Cibp.elowski z Lisfca. L. Rottler z 
Toporowa. L. Dunsi z Budapesztu A feaillard z 
Brodów. J. Kechanowaki z Sądowej Wiszni. K, 
Berezowscy z Choroptkowa. W Poberowski ze 
Złoczowa. S. Franki i S. Buchwald z Wiednia N. 
Narzymski z Okooima. F. Weiuiani z Tarnowa. 
S. Saatz ze Skolego. T. Woiuarowsk z Baliniec.

HOTEL EJROPEJRKI
a L B E R T  s z k c w r o n .

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i
Przyiechali dnia l l  czerwca. T. Balicki 

Zagrzeb.a. J. Lityński z Jabłonowa. A. Pollak i 
P:agi S. Potworowski z Roropca. J. Berlatein s 
Kołomyi. K. Skibniewsk*' z Pcdolr ros E Zimmer 
mann z Hamburga. K. Polański z Rudnik. J, Woł- 
kowicki ze Strzyżowa. B. Lang z Wieczorki. M 
Sokolni ka i J. Lenczowski z Rosyi. Fr. Bietkow- 
ski z Tustama. R Romańczuk ze Skolego. Dr 
Re*ss z Czerniowiec, M. Torosiewicz z Bredeh. J 
Szumpetei z Buska. M. Scharf z Bielska. L. Steckel 
manher z Wiednia.

I t t a d e s l a n e .
Rubryka tu nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierz j tei, ona 

za nu na siebie żadnej odpowiedzialności.

^ saelkie kupony
i wylosowane ps pie^y warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizji lub kosztow

Kantor wymiany
c k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

poć firma:

August Schellenberg i Syr,
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaie pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe

Losy na spłaty miesięczne.
Losy g&ziekol(viek zastawione wykupujemy, wypła­
camy nadwyżkę kursową i te same losy sprzedaje­

my w ratach miesięcznych. 
Wydawnictwo gazety losowań A adzieja całoroczna 

prenumerata K, SAO. na prowincyi K S-60.

Wiedeń 11 czerwca. (Giełda towarowa) Cu­
kier (siluie) 17460. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (bez zmiany) 3r. §0.

BerMn 11 czerwca. (Zamknięcie giełay). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty aa- 
stryackie 85 30. i .pirytus 34420.

Paryż 11 czerwca! (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowi. renta 10167 Mąka („Fleui de Pa- 
ris") 2760

Frankfurt l i  czerwca. (Gtiełds zagraniczna). 
E reoyty austryackie 216 75. Koleje naństwowe 
000 00 Alpiny 000.00. Disconto ?87‘50. Laura 
000-00.

Wladth 11 czerwca. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 60 kilogramów) Przu- 
nioa na maj-ozerwieo 946G— 9*61, na jesień 
&-22— 8-23; żyto na nu maj-ozerw ieo 7470—7-v5, 
na jesień. 7*00—7*01; owies na maj-czerwiec 
7‘32— 7'33, na jesień 6‘12—6414; kukurndza na 
maj-ozen 'ien • 5‘42—5'43, na czerwiec-lipiec 
0400—0*00, nu lipiec-sierpień 5 4 4 —5'4b, na 
sierpień-wrzesień 0400—04U0, na wrzesfoń-pa- 
ździernił ri‘58—5-60. Rzepak na sierpień wrae- 
sjeń 1210—12'20, na wrzesień - pazazie-nik 
0 00—0*0(J Olej rzepako wy na wrzesień-gru­
dzień 0.00—r 00 Tendeneya: w pszenicy na 
maj bardzo silna, reszta pewnie. Pogoda* po­
chmurno.

Rudaoaszt 11 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg ). Psze- 
nior na ozerwieo 9*20—942{j, na październik 
74&C - 7-99; żyto ni październik 6 65—6*66; 
owies na październik 5 7 8 —548 0 ; ku karu łz.. 
na lipiec 5*16—5*17, na sierpień 5423—5 25. 
Rzepak na sierpień 11466— ! *75 Oferty nu 
pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. — 
Tendencja : lepsza. Pogodi chł ,dno.

Wiedeń 11 czerwca. Kursr. giełdowe 
Losy : a) piooentowe •

Austi zakł. kr. n obi pr. z r, 1880 3 %  266 7£ 
n - . 1889 5(63 - -

Tow. iegl. na l  unajr. 100 zł. m.k. 4°/„ —
Uregulow, Dunaju z r 1870 100 zł. 5%  287.— 
"Węg Banku hipotecznego po 10u s?. 4°/( 25576 
Pożyczka serbska prom po 100 fr. 2n/„ 84.OC 
Turecki i obi prem kolej po 400 fr , 108 25 

b) beuprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł i9 1 0 . Żaki 
kred. dla h i p po 100 zł. 439.— , Olury 40 
zł. m. k. !8b.— , Pożyczka m. Ins bruka 2C zł, 
82.00, Losy m Krakowa 2Czł. 74.60. Pożyozk. 
ir. Lubiany 20 zł. 72.— , Ofen 40 zł. 190.0C 
Paliły 40 zł, m. k. 188,00, Czerw, krzyża austr 
*0 zł. 56.60, Czerw, krzyżu węg. 5 zł. 29-— 
Losj fund. ercyks. Rudolfa 10 zł. 76.— , Salina 
40 zł m. k. 236.— , Pożyozka salo oarska 2C zł 
76.25, Pożyczki Su Genois 40 m , m. k. 264.00 
Losy komunalne m. YTlednia r. 1874 429,50.

Lwów 11 czerwca. (Z izDy Handlowej).
Obliczeni f w walucie koronowaj.
A k c y c  za lfiO K.: Kolej gal. Karola Ludwiki pu 

420 Koron 420’C do —iOO Kolej Li ow*ko-Ozern.-JasUa 
po 400 kor. 507.01 < o 674.0C. Banku hipotecznego po
40C kor. 64! .00 lo 555*00. Akoyr garbarni w Lze* iwie 
po 400 hor. —*— do 100*—. Tow budowy wugonói 
■». Sanoki po 50t‘ koron 000*— do 850.—. Binku di 
handlu i przemysłu po 400 k, 850,— do 880.—.

LlSty Zl 1‘ awne za zatukę Banku hipot. gaiio 
6 proc. loa. w 50 lat. z 1C iroc. prem. 109*70 do OOOfcO 
4 i pół proc. lo*. w 50 lat 100*— do 100 70, 4 proc. loa. 
w 60 la* 93.8T do %*5C, Banku kraj. 4 i pół proo. loa w 
61 lat 101.20 do 101 90 Banka kraj. 4 proc, ioa w 57 lat 
97*00 do 97*70. — Tow. kred. gal. ziem akie 4 proc. (I emi- 
a-ra) 96*30 do 97*00 4 proc. los w SŁ i ] ói latach 96.69 
d< — .— , 4 preo loa w 56 lat 96*70 do 97.4'J.

O b lip l «a sztukę: Gai fund. propinaeyjnego i  pro 
9£ 70 do — *—. Buknwińaldeg' ■ tund. propi i. 6 pro.. 102*50 
do . Kom. Banku krai 5 prc*>, (II emiayij 102*80 do 
108 00. Koleje lo-Jne Ba aki krajowego 4 proconjow. 
pr 20G koro . £6 80 do 97*50 Pożyczki hrai. a r, 1878 6 
proc — do — . 4 p ic. z 1898 . 97.20 do 97.90, mia- 
a-1 Lwowa 4 proc. po 200 koron 94 50 do 95*20 41/,‘,,,,
P i 200 .loroL 100 00 do 100*70.

M onety. Dul ,t cesarski li*22 do 11*84. Napoleon- 
dor i9*10 do 19*80. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254 50. 100 marek niemieckich 117*10 do 117*80

CGIOSSCMH itloRbA
«iMnW 4a

la aaalm nkfdi w_łj* S° iw  < ■ Ssaa a

Dr. W. Sadowski
ord. jak dawniej u ród w Reichenhall, Villa 

Schónheim.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku wedłur czasu “rodkowo- 

eu-opeiskieno
Przychudsą dc Lwown:

Z Krakowa; 2 .31* , 1*3ff, 8 * 4 0 * , 6*10, 8*50, 5*50i9.50* 
Z Rzeszowa : lO Z1}.
Ze Szczere; (od 1/6 d j 15/9 w niedz. i święti) 0.82'
Z Podw olcozysl (nu dworzec głów ny): 2*3 5 , 8*00, b*85 

10*20- * na Pruzamoze: 2 *2 0 , 7*49, 5*11, 10*0ił*.
Z xarnopola : P 85' n̂a ów. gi .); 3*14* no Podzamcze.
Z Ozerruwieo . 12* 3*f 1 4 h ,  j*20, 5*40 i 9*304 
Ze Bta isławow t : 11*55,
/ e  Stryia 8*10, 130, 4*40, 10*507 
Z Arzucnowic (oć 16/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowi: (od 15/5 do 14/9 wtączm i w niedziele 

łwieta) 8.14, 8.04"
Z Ja.*owa 7*45, 1*28. 9*26*, 1008"

OdcnoLzii ze Lwowa : -
Do Krakowa: 1?*4S* 8  3 0 .  2*55 , 4*15*,8*10, 6*20*. 1x00* 
Do Rzeszów > 8*80.
Do ^rzemy śla 8*25*
Do Szczerci (od 1/6 do 15/9 w uiedi, i ^więtr 2.00.
Dc Podwcloczyat s dwora głównego: 1*3C, raO ' oył 

1I*10*| z Podzamcza: 2*1 ‘ 9 ,  r*4c, ..&«• 11*32*.
Do Tarnopola: 104C zdw:głćwueg i 10*57 «Pcdz„mcz». 
Do 0*emiow,eo. 2 '5 ł *, 2 '4 G , 6*25, 10*80, 10-80*.
Do Sti uisła-rowi 6*10*.
Do Btryja: 6*85, 9*00, 8*05, 6*85*.
Do Brzu nowie (od 15/5 dc IW codzienni)) 5.50*, 8.^6. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 **ł w niedziele i świąt- 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9*15, 1*26. 8*16 6*80*, 10*05*

Uwaga Pociągi pośpiesznie drutowane są óteram 
Uusteml; »oci „ noenn oznaczone si g -, iazdką. Pora no 
ena liczy sie od godz. 6 wieczór do 5 mir 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 12 czerwca 1902.

Po cenach
redakcyjnych owłosienia do -wszyst­
kich bez wyjątku dtiinr kuw, 
lwowskich , krahowi ki“h , 
warszawa kich, wiedeńskich, 
czeskich, •rancuzkich ec*.,

0  czasopism fachowych miejscowych,

0
za miejscowych . zagranicznych, ra 

snia na klisz" i rysunki do 
oszen, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjmuje

encya ta n iik ó w  i ogłoszeń
Sokołowskiego 

rowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 9  
Kosztorys”  gratis. 2

S k h d  płócien KorczyńsKich
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go­
towe wyprawy śiubue wraz z kołdrami 
i materacami od zfr. tfOO.

Od wypraw ślubnych Materace 
czyste włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 lo 
zł. 80 Materace z morskiej rośliny zł. 
6, 7, 8 do 10. Sienniki zwykłe i spręży­
nowe, poduszki, prześcieradła, poszewki 
poleca najtaniej wyłączny skład i pra­
cownia kołder i materaców. Józef 
Schusler, Lwów, Kopernika 5.

Pomieszkanie do wynajęcia przy 
ulicy Ochronek 8, urządzone z komfor­
tem, światło jazowe, łazienki, 5 pokoi 
od ,go września, 4 pokoje od Igo listo­
pada, willa z "grodem 9 pokoi od Igc 
października 1992.

Papiery kancelaryjne, listowe, 
rynu-ikof“e, wszelkie przybory 
tf pisania, rysowania l nalew 
nia polec? Stanisław Cabriel 
Lwo w uli Karola IL u w k » i.

Sprzedam Gig i Tarantas. Akade­
micku. 28.

Lokotnobile. par twe garnitury, to­
karnie rożnej wielkości tanio do nabycia. 
Stupnickl, Podzamcze, Żółk-ewska 79, 

Kamienica fundamentalnie wybudo­
wana z wielkim komfortem urządzona, 
z oświetleniem gazowom we wszystkich 
pokojach i kuchniach, wodo jiągi i kloze­
ty, łazienki, pokoje dla służby, spiżarnie 
i praczkarnie, 10 lat welryoh od podat­
ków, jest na sprzedaż ewentualnie na 
zamianą na majątek ziemski. Wiadomość 
w Izbie załatwień, plac Dąbrowskiego 
liczba 5.

Biblioteka treści poważne; w ca­
łości Ino częściowe do sprzedania, Lwów. 
Batorego 22, drzwi 7, między 11—4

N a  “ P r z e d ai majątki ziemskie w 
różnych okolicami kraju zba lane przez 
naszych fachowych rnęlow zaufania.

Oz^ierŻPWy większych i mniejszych 
folwarków także z gorzelniami poleca

Lwowska Izba załatwień
we Lwowie olać Dąbrowskiego 1 5.

K a w a
kilo 65 ct.,

„syriirsz",
8-go Ma a 1. 

75 ct. i wyże’

Lwów, ul.
2. — pół

Flance kwiatów i jarzyn AsWy, Goź­
dziki, Balsaminy. Nigcella, Ga1 ~lia, Lo­
belia, Bratki, Stokrótki, Artirinów i ;n- 
ne kopa 20 ot Lewkonie, Werbeny, Pa­
pryka sztuka 80 ct. Bicinusy sztuka 10 
et. Kalafiory kopa 80 et. Kapusta wło­
ska, brukselska, czerwona, kalarepa, sele­
ry kopa 12 ct. Biała sałata, cebula 8 ct. 
R ó ie  pienne „ajpiękniejsze 40 ct. sztu­
ka i Bukiety poleca Schmidt, Sta­
nisławów.

Wilgotne ściany kościołów, pała­
ców, mieszkań, osusza w 2 dniach bez 
uszkodzenia tynku (ma'owidła), grzyb 
wyniszcza najtaniej Fabryka „glezuryny" 
Lwów. Piastów 15,

O t w a r t o
w  P a sa ż  a  M ik o la s c h a  

o d  VŁlic3z 3 d rę te 3  
Najnowszy francuski

Ghromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże Sto­
lice Świnia Wynrawy nauko* 
w * =  Wypadki bisior) ozne 
Obrazy z postępu cy Uz-acyi 
Sztuka i nauk? = 11J Ud.

-=Zmiana obrazów cotygocnia 
do 15-go czerwca 

W o jn a  w  T r a n s w a lu
—  Pochóc #o| k angielskich =  
Bitwy pod P"ftoryą i Johannes 
bergiem Zniszczenie mostów 
kolejowych =  Wojenne lazare- 
ty=-Sygnałj wojenne =  W obo­

zie Boerów. =
W stęp 10 c t

Otwarte od lote* -ano do lOte] wieczór.
Koncypiema "oszukuje Dr. J. bzła- 

pa, adwokat w Lubaczowie.
Pomocnik gospodarski, ekonom, ka 

waler, poszukuje posady zarrz. Adres : 
W. G. poste rest. Stanirławów.

Dzierżawa 150 morgów, z powodów 
familijnych korzystnie do odstąpienia. 
Adres: J. Z. p r Olszany koło Prze­
myśla.

Lelewela 3 zaraz do wynajęcia 5 
pokoi, przedpokój, nyża, łazienka, kuch- 

spiżarka i pokoik dla służby.
Serca P. Jezusa.

Hr. Czcsnówskiej,

ma
Ma -sześć

Ki iąźka na c z e r w ie c   „,
oprawna 70 et., nie oprawna 50 ct. “W Dru­
karni Narodowej we Lwowie i w księ­
garniach.

Kupię majątek, gleba przednia go­
rzelnia, dom. Uopłaeę do 90.000 złr. Biu­
ro gazet Olszewskiego, Lwów

Sprzedam majątek, gleba przednia, 
gorzelnia, dom. Hr. D. Biuro gazet ul. 
Kilińskiego.

Poszukuję dzierżawy zaraz, glebt 
przedmą, dom, gorzelnia. Biuro gazet 
Olszewskiego, Lwów.

Gospodarz rutynowany, obznajomio- 
ny w każdej gałęzi gospodarstwa rolnego 
i rachunkowości, żonaty, przyjmie odpo­
wiednią posadę każdej chwili takie jako 
kawaler. Łaskawe zgłoszenia proszę adre 
sowac Kraków, ulica Floryańika 89, I. 

Bolnik. ________ ______
Ukończony prawnik, germanista 

udziela gruntownej nanki gęzyka nie­
mieckiego wzorowej konwersacy' i 
literatury Adresować : trawnik, Lwów. 
Blacharska 2, drugie piętro^ drzwi 7.

CEMENT
po ueuach. dawniejszych wagona­

mi i w beczkach pojedynczych

Wapno łijdrauliczne
z „ Kufstein “

u

Alojzego HObnera
LWÓW.

,w Bicza w te
w j c a ł a  i  p o l e c a  n a s t ę p u ją c e  d z i e ł a  ;

Abgar-Sołtan Neą, powieść współczesna, 
kor. 4 .
w oprawie płóciennej, kor 5 .

Barbey d'Aurevilly Kawaler de* Tou- 
Ches, powieść, pizeLład L n c y a n a  
E y i i «  kor. 3 .2 0 ,  w opr. płóciennej 
kor. 4 .2 0

* Berg. m  W. © powstaniu potokiem 
1 8 6 3  r. Tłómaczenie z rosyjskiego 
oryginału, wydanego kosztem rządu, a 
następnie doszczętnie zniszczonego
8 obszemf tomy z albumem 60 por 

tretów i scen, broszu-owano kor. 16, 
w oprawie płóciennej kor 18.

Czerniak Wiktor, Piof. U l iw. Studya 
his*orycz*ie, przeważnie z XVII 
wieku. kor. 6 , w oprawie kor. 7.

Dostojewsici T. Wspomnienia z mart­
wego domu (W katordze), przełożył 
Prof Tretiak, d r u g i e  w y d a n i e  
kor. 3 .3 0 ,  w >pravia kor. 4 .
* Gadon Lubomir, Emigracya pol­
ska po upadku powstania listopado­
wego, 3 obszerne tomy kor. 13, w opra­
wie kor. 18

Irena, powieść z czasów prześladowania 
chrześcijan przez ryoklecyana Wyda­
nie trzecie, kor. 3  w opr. płócienej 
kor 6.

* KaLnka Ks. W. śiaMcyn i Kr=ków 
pod panowaniem austryackiem.
kor. 5, w oprawie kor. 6

* — Dzieła, Tom X I , obejmuje - Ży­
ciorys jenerała Dez. Chłapowskiego i 
żywot lad. Tyszkiewicza, kor. 4, w 
oprawie k 5

* Klaczko Julian, Annek' ya w da 
wnej Polsce, (O unii Litwy z Pol­
ską). pierwsze tłumaczenie tej praw-' 
nieznanej pracy znakomitego autora, 
z przedmową St Tarnowikieg >, kor.
1 3 0  w opr płóciennej kor. 2 -3 0 .

* Lejkin N. A Nasi zagranicą, hu­
morystyczny opis podrór-, ro-yjsaiej 
pary małżonków po Paryżu i Fruncyi,
2 tomy, koi 3, w oprawie kor. 7

* — Pod hlszpańskiem nieiiem 
humorystyczny opis podróży małżon­
ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu, 
kor. 4 , w oprawie kor. 5.

* — Kędy uomarańcze dcir zewa 
ją, podróż tejże pary po Włoszeęh,

r 3  2 0 .
> T r y l o g i a '  pełna humoru osła 

wionego pisarza rosyjskiego
Morawski Kazimierz, Prof. Uniw. Wier­

sze i proza.
Pierwsze zbiorowe wydanie pięknych a 

maio komu znanych utworów poetycz­

nych i przemówień ptłnycŁ zapału pa- 
tryotyoznego. Oena kor. 3, w oprawie 
kor 4 , wj  danie na papierze czerpa­
nym kor. 3.

Morawski Maryn:,-i Ks. Pinf. Uniw. Jag. 
Filozofia ) jej zadanie wydanie 
trzecie, obszerny tom o przeszło 400 
stron, kor 6.

Piekosiński i Szujski, Stary Kraków, 
w 900 rocznicę jego narodowego cha­
rakteru—dzieje Krakowa od r. 1000 po 
koniec XV wieku, staranne wydi nie 
s 57 autentycznemi rycinami, kor. 
3.50 w pięknej opr. kor. 3.

Treść w skróceniu- Wstęp — naj­
dawniejsze wiadomości— do historyi św 
Stanisława — prawo riemieckie — mie­
szczanie na widowni politycznej, ich 
rozruchy, znaczenie, zamożność; wznie­
sienie uniwersytetu — ustanowienie °ądu 
wyższego — topografia miasta— Kościół 
N. Maryi Panry — Bada miejska, jej 
czynność prawodawcza policyjna, finan­
sowa i handlowa—cenzura obyczajowa — 
sądownictwo miejskie — ..‘świata — ma­
jątek miasta — dzieje Żydów — ruch 
ludnościowy
Sizcranne Robert, Malarstwo W S p ó ł -  

JZfeSne W Anglii, autoryzowana 
tłómaczenie z 12 znakomicie odbitemi 
rycin., k 3. w opr. G 

Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, po­
wieść trzy tomy kor. 10, w oprawie 
k 13.

Tomkowicz Stanisław, c. k. konserwator 
zabytków sztuki, Katedra na Wa­
welu i jej restauracją, z 1 tablicą i 
15 rycinami, kor 1.30, w oprawie kor. 
2.50.

Dzieje katedry Wawelskiej od cza­
sów najdawniejszych, oparte na najnow­
szych źródłach, między innemi na do­
chodzeniach technicznych prof. Odrzy- 
wolskiego, twórcy restauracyi, i na dzie­

le prof. Wojciechowskiego
Ventura de Raulica X. Pesłanni- 
ctwo katolickiej niewiasty od po­
czątku chrześcijaństwa po nasze czasy, 
tłumaczył Stan. Kuźmian; ton I za 
całość, tomów cztery, kor. 12 w opra­
wie starannej kor. 16 

Zacharyasiemcz Jan, Tajemnica Ste­
fanii, powieść w 2 tomach, kor 3 , w 
oprawie kor. 7.

Zwyczaje towa"zy“kie (Z saroir 
vivre) wraz z nauką źyeia. Poglądy ra 
zachowani" «ię w ważniejszych okoli­
cznościach życia towarzyskiego.— W y­
danie trzecie, kor. 2.70, opr. w płó­
tno kor. 3 60.

Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wydanie dzieła 
ST  TARNOWSKIEGO

Masze dzieje w XIX wieku
(porozbiorowe dzieje Polski) 

doproś adzone do ostatnich czasów — przyozdobione 1 4 0  wspariałemi illustra- 
cyami, oprawa przepyszna z he-bem Polski, odbitj-m w polorach.

C E N Y : [ 10 egz. brosz, kor. 2 3 —zamiast 3 0
1) za . egzemplarz broszurowany koi C. 50 ,, „  „  X2n — ,r 150
2) ,, i „  kartonowany ko1- 3  5 0  100 „  ,, „ 2 2 5 — „  3 0 0
3) „ 1 ., opraw, w płótno kor 5  10 tanio opr. (karton.) kor. 315 „ 3 5
4) „1  egz. opr w pólsk. fran. lub niem. k 6  50 „  „  „ „  I ł U  „  1 7 3
^ tio itoryu m  należy dołączyć 50 groszy.] 1< 0 „  ,‘ „  , ,2 6 0  „ 3 3 0
| S ^  Ekspedycya za poprzedniem radŁsłaniem należ, lub za zaliczką (porto na

'■achrnok zamawiającego).
, i r\W am-a '7 y kł°S° posiadamy drukowan" na franc. papierze kredowanym 
(glace) w cenie: hi "szur. kor 1 i ft. opraw, w płótno angielskie kor. 6  i 8  

w półskórek kor tO, w skórę szagrenową kor. 12 do 20

i

Dekoracje;
(obicia ścian)

£  na każdą cenę już otrzymał n," skład i poleca

| W . A D A M S K I  (taMi Jnrieas)
Lwów, Sobieskiego I. 4

Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na prowincyi. 
Wzory wysyła s ię  franco.

iejscu i na prowincyi. J- . i
M H N M H M
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Towarzystwo ubezpieczeń g
od wypadków i przed odpowiedzialnością .przyjmie natyoh 
miast kilku, w najleDszych sferach towarzyskich Galicy’ i 

Bukowiny obcu jeych Panów, jako akwizytorów.
Panowie obznąjomieni z interesami ubezpieczeń otrzy­

mają pierwszeństwo. W ynagrodzenie według umowy. P rzy za­
dowalającej działalności posada stała i dobrze opłaoana.

Szczegółowe oferty z podaniem osób lab instytucyi na 
które aspirujący powołać się może, upraszs. się nadesłać pod. 
szyfrą „E. E. 1179 Hasenstein et V ogler W ienu.

Maltoniego
Giesshttbler

jest bardzo skuteczna w

naturalna 
- alkaliczna 
szczaw a

zasłabnięciach przewodów 
oddechowych:

nieżyty gardła i oskrzeli, nieżyty szczytów i poczynające się na­
cieki ; w zapalaniu opłucne, i otrzewnej (w takich wypadkaoh pije 

się tę wodę często z domieszką gorącego mleka); w

chorobach przewodu trawienia,
tworzenia się kwasów żołądke, w nieżycie żołp,okowym, w braku

i apetytu, w

dolegliwościach nerek : pęcherza.
Szczawa ta nadaje się damj wybornie jako pomocniczy środek 
przy leczeniu się w Karlsbadzie, w Maryenbadzie, w Francensba- 
dzie, w  Cieplicach t. d., a w końcu uadeje się ona bardzo do

użycia w

pojawiających się epidemiach,
gdzie rozchodzi się o to, ażeby przez,użycie bezwarunkowo czystoj 

wody, uchronić się przed niebezpieczeństwem zarażenia.
I ’ ,

W chorobach dziecięcych
wybitni lekarze, jak prof L osch n eR  M a u th n er , E p s łe in , G a n g -  

h o fe r  i inni dawan pierwszeństwo wodzie giesshublerowskiej.

Jako orzeźwiający

i stołowy napój
odznacza się ta woda szczególnie nadzwyczajna

czystością smaku, 
perłującym kwasem węglowym, 

łatwą strawno Ncłą,

ożywiąjącem działaniem na 
@ ® @ cały ustrój,

przyspieszeniem czynności 
trawienia.

zapasie we wszystkich handlach wód mineralnyob i w aptekach

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgami. Odwrotnie wysyła Sjióika Wyiawaicza w Krakowie.

S. A. Krzyżanowski
Księgarnia i Skład Nut w Krakowie

poleca wydane nakładem własnym
§  Łukaszkiewicz A. J. K Złota książka polskiej dziewicy. W j 

aanie 2gie, aprobowane przez konsystorz esią

S żęco biskupi w Krakowie. Bardzo stosowny 
podarek dla uczenie zakładów naukowych 

żeńskich. >
Gena egz. kart. . . K. 8.—

„ „ opr. w płótno „ 9.60
z przesyłką pocztową 85 hal. więcej

O

Do nabycia we wszystkich księgarniacn. 
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m\ austr -wępfEfrsl;,
Przy losowaniu odbytem dnia 6 czerwca 1902 r. wy­

losowano :
4-o/ô ych listów zastawnych, umarzalnych w 40 / a latach,

K 3,382.300 i 
4o/0owycfl listów zastawnych, umarzalnych w 50 latach

K 1,153.400.
Wylosowane dnia 6 czerwca 1902 r. listy zastawne wy­

płacane będti począwszy od 1 października 1902 roku 
w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-węgierskie^o 
we Wiedniu i we wszystk i ch  zakładach banku.

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 
6 czerwca br., jakoteź niepodniesionych jeszcze z poprzednich 
ciągnień 4°/0owych listów zastawnych, wydają-na żądanie wy­
mieniona kasa i wszystkie  zak łady  banku bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu bez­
pośrednio następuje, przeto względem listów zastawnych 
wylosowanych dnia 6 czerwca br. z dniem 1 października 
1902 roku.

Wiedeń,  dnia 7 czerwca 1902 r. ~

BANK AIISTRYACKfl - WEGIERSKL
W i n t e r s t e i n

wiceguijernator.

W i e s e n b u r g
generalny radca.

P r a n g e r
generamy sekretarz.

O O  • ■ O O O O O C C  " - C r 0 0 0 C 't , 0 0 0

oda fiołkow a
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trządziki, pierzchn:snie i łuszczenie skó­
ry, wygładza zmanzezki, pory i doły ospovre. Twarz odświeża wybiela i 

wydelikaca. — Cena 2 K.
J  A U f  I H U f A l O W l C Z

Sklepy własne : WP UWUWie, K rakO W ie i PrZ«lTly8ll> uraz v < v tzjSc- 
kiuh pierwszorzędnych aptekach, droguerya :h, sklrpaoh i zakładaoh fry- 

v zyerskich.

N n jn o w s z y

C e im ik
opuścił druK i jest do dyspozycyi 

dla P. T. Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38.

Nowość!
Przociw pluskwom

M aszynki do zupełnego w y­
tępienia przez wypalanie

dalej

Tynkturę na pluskwy 
Hartmanna i Tynkturę 

Zacherlin
poleca

Alojzy Hfibner
LWÓW.
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MS.S

I
znane z dobrego cmahu kilo począw­
szy od 70 hal- zależnie od grubości 

wysyła

Fauryka konserw ów i ogród i f i  
w Lubyczy królewskiej

(linia Lwów-Bełzec).

!
do powozu, powozy, sanie, cały 
uprząż, siodła itp. do sprzedania.

3liźsza wiadomość ulica Głę­
boka I 3.

W ę ż e  g u m o w e  1 p a r c ia n e  
P ły t y  g u m o w e  1 im b e a lo w e  , 
P a k u n k i .  v „  -

, ,  r o jo w e  1 k o n o p n e  
O l iw y  1 n an y  d o  m a s z y n  
O l iw ia r k i
1 -a t a r n ie  g o s p u d a r c z e  
W a s e l i n a  i  ł ó j  
F i l c  1 k om op i-e

poleca tylko w doborowych 
gatumach i taniej niż wszelka 

konkureucya

O . T  W in c k le r a  S y n
Lwów, Bynek 1. 28.

Cenniki i oferty specyalne na żądanie
franco.

Poszukuję

toicypata lvalifiio¥aiieio
do wpisu na listę.

Dr. Festenburg
adwokat Brzozów

c x x r  x x x x x > cx x x x x x x x x
F u l a r y , b a t y s t y , s a t y n y  f 
p i k i , z e f i r y , i n u s z l i n y  
p e r k a t e  polecają n a j t a n ie j

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, pasaż H uimana.

Pozos*ał ua tern samem miejscu, po 
'rozwiązaniu spółki tan który przez cały 
czas trwinia tejże to jest 6 lat prowa- 
ńził powyższy mtores i aziękując uprzej­
mie za łaskawe poparcie, poleca się na­
dał swoim łaskawym Odbiorcom i Sza­
nownej Publiczności. Zaopetrzywszy mój 
skład wyrobów złotych i srebrnych w 
najświeższe wzory wykonane artystyczn.e 
i rrwale, upraszam o łaskawe zwiedzenie 
tegoż w razie zapotrzebowania dl" prze­
konania się, że sprzedaję^ towar pierw­
szej jakości Po prawdziwi* niski ih cenach. 
Przy imuię wszelkie zamówienia i napra­
wy, uskuteczniam zamiany.

Z głębokiem poważaniem 
J^n W o|tyuh, złotnia 

zaprzysiężony znawca i oceniciel sądowy 
Lwów. Akademicka 6.

? .

I

Lwów, pl. Maryack! I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
Koazule męskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzami i man-
szetami przj szytymi po 2-85 do 8-50.

Kołnierze po 20:' m; ińi ;zet) po 35.
B ,eiizna wełniana, jak koszulo, spo­

dnie i kaftanik’ od 1-20 za s-tukę.
Kamizelki do polowania z ręka 

yami wełniane, włóczkowe i uehowe 
od 3 50 za sztukę.

Skarpetki • lończochy męskie, 
wełniane, niciane i fudecosse od 20 
ct. za parę.

Haweloki I Bl"ldy ang. B’ skie i kra-

i
'owe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
aTl CZr g u m o w e  i zwyczajne 
p; lita (tylko najnowszy krój i od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita- 
cye tygrys-ej skóry do Jirywamj. 
łół ak i nóg od i  zł.

Parasole “.ngieiskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfum sryi fran­
cuska i augieł-ka.

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. pi cząwszy.

Rękawi' Z .d  tylko angielskie jak 
glace irchowe łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane i rutrzai e

Buciki męuMc. robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej Ekóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersbu-skie)
i amerykaisŁ b całkiem Cienkie we 
wszystiuch lasoiiach

Kapelurie  i cylindry kUlugi i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason

KraW?*y WO wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za uztukę

B Cenniki na żądanie franno

Pelsryny
HYM b LAYn. angielskie od 1C złr. 
GUMOWE angielskie 22 złr.

Płaszcze
ANGIELSKIE gumowi 
PBOCHOM CE i PELEBYNY

Paski
olbrzymi wybór. 

PKZYBOEY do podróżj 
poleca

T A D E U S Z  G Ó R S K I
Lwów plac Maryac.ii 1. 8.

W OROCHTA
atacya klimatyczna w Karpatach, 2 go­
dziny za Stanisławowem. Kąpiele Pruto- 
we. Stacya, poczta, telegraf w miejscu. 
Pensyonat Jasna Polana. Wikt dobry, 
ceny umiarkowane. Zgłoszenia Pensyonat

 Jasna Polana, Worochta.
Majątek ziems-n bardzo pięgny, ni. 

którem zyskać można zarat., lo sprzeda­
nia, potrzebny kapitał 60.000 złr. Zgło­
szenia Tarnawski Lwór, plac Kapitulny 
1. 3.

Majątki ziemskie do sprzedania lub 
zartiadę na bardzo rentowne kamieniej 
poleca Tarnawski, Lwów, plac Kapituł

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  3 8 S ^ O W fk l Papier z fabryki Czerlańskiej. Z Gru Karo E Winiarss


